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Z CYKLU SONETÓW

„NAD GŁĘBIAMI“
przez El... .y.

X.
W nieprzerwalności zbiorowego bytu 
Duch, współistnienia wieczystego świadom, 
Może z spokojem, z jasnego błękitu,
Swego pochodu przyglądać się śladom:

Cząstkowym zgonom, pozornym zagładom, 
Burzliwej fali ciemnemu korytu,
Lecącym w otchłań stuleci kaskadom, 
Pomrokom nocy i jutrzenkom świtu.

Jemu nie wydrze błogiego spokoju,
Ziemskich męczarni małoduszna trwoga,
Nie wprawi w rozpacz dziki zamęt boju,

Ani dziejowej klęski noc złowroga,
Gdyż mu widnieje pewna w przyszłość droga, 
Gdzie śmierć je§t stopniem wyższego rozwoju.

FILISTRY
Rowieść oryginalnie napisana

przez

M. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

Dziunia wyszła z pokoju z miuką zadąsaną; nie 
podobało się jej to wydalenie, coś jej mówiło, że 
ta drzemka jest tylko pozorem. Zamiast do Miss 
Wadston, poszła też do salonu, usiadła przy oknie 
ii przez odchyloną firankę patrzała na morze, 
oparłszy czółko o szybę.

Przypomniały się jej ukochane stepy, porówny
wała te ruchome, faliste rozłogi ze swoją rodzin
ną ziemią; morze wydawało się jej - łękitnem 
stepem, a step zielonem morzem, po którem dla 
większego złudzenia wiatr falował trawy i w bu
rzanach szumiał dziwacznie.

Pani Zofia po odejściu Dziuni siedziała długą 
chwilę nieruchomie, z oczyma utkwionemi w je
den punkt i rozmyślała dalej na temat, jaki jej 
podsunął przypadkowo odczytany ustęp z „Car- 
moziny“.

Nagle drgnęła nerwowo i wstała szybko z fo
telu; nie wiedziała o tern sama, że przez tak długi 
czas wpatrywała się w coś na biurku, co jej 
oczy, jak zaczarowane przykuwało do siebie. 
Była to miniatura Romualda, malowana na żą
danie Dziuni, podczas zimowego pobytu na wsi.

Podeszła szybko do biurka i miniaturę scho
wała do szuflady pod kluczyk; teraz dopiero przy- 

' szło jej na myśl, jak uiebezpiecznem corpus delicti

mógł się stać portret ten na. wypadek wizyty Fisz- 
baumów lub Ludwiki.

— Grzeszna to miłość, co się ukrywać musi— 
grzeszna to miłość, co się rumieni!—brzmiały jej 
w myślach słowa poety. Upokarzało ją to, że 
musiała kryć sięzeswojem uczuciem, jak ze zbro
dnią, i zacierać trwożliwie ślady swojego stosun 
ku do Romualda.

Nigdy w życiu dotąd nie potrzebowała tego 
czynić...

Nie miała sobie nic jeszcze do wyrzucenia poza 
samą walką i pokuszeniem miłości, a już rumień
cem oblewało się jej czoło, ile razy pomyślała 
oRo muałdzie i jego żonie.

— Ozemże ja mogę być dziś dla niego? — py
tała siebie samej i jakiś dreszcz przeszedł ją. 
jakby rozpalone żelazo dotknęło jej czoła.—Żoną 
być nie mogę, bo tamtego związku rozwiązać 
niepodobna. Ozemże więc?... kochanką?!...

Jęknęła z bólu i wstydu, zasłaniając sobie oczy 
gwałtownym ruchem.

— Kochanką!...
Było w tym wyrazie coś nieokreślonego, co prze

niknęło nawskroś całą istotę Zofii i każdą kroplę 
krwi w jej sercu zdawało się w skrę palącą za
mieniać.

— Kochanką... kochanką! — powtarzała pół
głosem, jakby pastwiąc się nad sobą samą brzmie
niem tego wyrazu, który miał dla niej jedno tyl
ko, hańbiące, znaczenie, i do którego przyzwyczaić 
się uczciwa jej dusza żalną miarą nie mogła

Za każdym razem, jak piętnowana pod prę
gierzem winowajczyni, wzdrygała się boleśnie: 
nie przypuszczała nigdy .w życiu, że ten wyraz, 
który tyle razy słyszała, tyle razy czytała w książ
kach, tylekroć widziała otoczonym poetyczną au
reolą, tak ponętny całą rozkoszą miłości i na
miętności, zastosowany teraz do niej samej w wa
runkach rzeczywistych, może do tego stopnia zmie
nić swój charakter; że przestanie być godnością 
a stanie się obelgą.
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— Nie, nie—nigdy!—zawołała z mocą i dumnie 
podniosła głowę w górę, jakby wyzywając wszyst
kie potęgi losu, który jej taką rolę chciał prze
znaczyć na końcn wszystkich najcięższych prób, 
walk i poświęceń... Więc po to miałaby zdoby
wać się na heroizm szlachetności, po -to zrzekać 
się praw do szczęścia, które się jej raz w życiu 
uśmiechnęło, po to wyzwalać się jakąś nadludz
ką siłą z pęt egoizmu, aby potem zakończyć tak 
upokarzająco, tak niegodnie tę wyrozumowaną i 
odczutą walkę ze swojem sercem—i z miłością 
dla ukochanego mężczyzny, z miłością, która ją 
dotąd uszlachetniała, choć przygnębiała zarazem 
ciężarem poniesionej ofiary!...

— Nie, nigdy! — mówiła jej kobieca duma— 
nigdy!... a jednocześnie ból jakiś przeszył jej 
serce, jakby w niem każdy nerw zadrgał.

Zdawało jej się jednak, że w tym bolesneńi 
wstrząśnieniu przybyło' jej nowej siły i energii: 
wyprostowała się i pewnym krokiem weszła do 
salonu.

Dziunia odwróciła się od okna.
— Tak krótko spałaś? — spytała ją.
— Nie zasypiałam wcale — odpowiedziała 

dziecku, aby nie kłamać przed niem.
— Wiem, że me spałaś, słyszałam przecież, 

jak chodziłaś po pokoju i mówiłaś do siebie.
— Czemuś nie poszła do Miss Wadston?
Dziunia wzruszyła ramionami i wydęła usteczka 

z grymasem.
— Bo Miss Wadston jest nudna, wołałam pa

trzeć przez okno na morze.
Paui Zofia rzuciła okiem mimowoli w zwier

ciadło, była zmienioną, jak po gwałtownej cho
robie; twarz jej pobladła, oczy miała zaczerwie
nione od płaczu, pod oczyma duże sińce. Zmar
szczyła brwi niechętnie; te ślady cierpienia na 
zmizeruiałych licach drażniły ją, jak plama, któ- 
rąby się chciało ukryć przed ludzkim wzrokiem.

— Dlaczegóż cię Miss Wadston nudzi? — spy
tała dziewczynkę, chcąc oderwać się zupełnie od 
swoich myśli.

— Dlatego, że nie umie ze mną rozmawiać; 
milczy zawsze, a odpowiada tylko: yes albo no na 
moje zapytania.

— Przecież morze także z tobą nie rozma
wia...

— No tak, ale morze nie jest moją guwer 
nantką; zresztą morze pierwszy raz widzę, a na 
Miss Wadston napatrzyłam się dosyć przez całą 
zimę.

Pani Zofia usiadła przy niej i przygarnąwszy 
ją ku sobie, rzekła.

— Czy wiesz, kto jest z nami w Nizzy?
— Kto?
— Państwo Piszbaumowie przyjechali przed

wczoraj i... państwo Laccy.
— Romuś?!...
— Tak, i pan Romuald z żoną.
Oczy Dziuni zaświeciły przez chwilę i twa

rzyczka żywym rumieńcem skraśniała; spojrzała 
w twarz macochy, aby się przekonać, czy mówi 
prawdę, potem wzrok spuściła i, nie mówiąc ni 
słowa, zaczęła układać, z pozorną obojętnością, 
fałdy na kolanie pani Zofiii.

— Cóż, nie cieszysz się?—spytała ją po chwili 
Odoniecka.

Dziewczynka przechyliła główkę na ramię i 
milczała; jakaś surowa powaga nad wiek wystą
piła na jej drobną twarzyczkę.

— Czemuż nie odpowiadasz?
— Z czegóż się mam cieszyć! — odrzekła po 

chwili—on ma teraz swoję żonę, to mnie nie po
trzebuje. Jeżeli przyjdzie do mnie, to się z nim 
przywitam, a jeżeli nie—to...

— To co?
— To nie.
Była jakaś bezwiedna, naiwna durna w tonie 

i wyrazach dziewczyny, która czuła się obrażoną, 
że jej „duży przyjaciel“ przez cały rok nie dał 
nawet znać o sobie i zapomniał o niej, ożeniwszy 
się z inną; coś z dziecięcej zazdrości domieszało 
się do tego uczucia.

Bani Zofia nad wyrazami Dziuni zastanowiła 
się i oparłszy głowę na jej czarnej, bujnym wło
sem pokrytej główce, zapadła znowu w zadumę. 
Jakoś lżej się jej zrobiło, gdy uczuła obok siebie

to dziecko, nie swoje wprawdzie, ale przywiązane 
do niej i mające przybrane prawa do jej serca.

Myśli dziecka i myśli dojrzałej kobiety, podo
bne były do siebie w tej chwili i popłynęły ra
zem w jednym kierunku...

Państwo Piszbaumowie po spotkaniu się z panią 
Zofia rozgorzeli znowu dla niej tymsamym affe- 
ktem, jakim podczas pobytu jej w Warszawie 
płonęlidla swej „zagranicznej znajomości“, która 
pi zez pewien czas była gwiazdą ich salonów; co 
nie przeszkadzało wcale, że gdyby ją byli stra
cili z oczu teraz, jak przed rokiem, byliby i w ser
cu nie zauważyli odrazu jej ubytku.

Im bardziej starała się pani Zofia pod rozmai- 
temi pozorami usuwać z towarzystwa, w którem 
z konieczności musiała się narażać na spotkanie 
z Romualdem, tern więcej prześladowała ją uprzej
mość bankierowstwa, tern więcej, jakby na prze
kór, garnęli się do niej oni sann i obsypywali ją 
wyrzutami, że im swojej miłej osoby, tak upra
gnionej, skąpi, że im się sobą nacieszyć nie po
zwala, że ich widocznie unika, kiedy na to niczem 
a niczem nie zasłużyli.

Musiała się tłómaczyć, wypierać, usprawiedli
wiać i na zgodę przyjmować zaproszenia, robić 
wspólne wycieczki, przysiadać się do ich stołu, 
a jednocześnie nastrajać twarz do uśmiechu, hu
mor do swobody, zadawać sobie przymus i po
krywać właściwy stan swojej duszy, utrzymując 
tak męczącą i drażliwą równowagę pomiędzy Lu
dwiką a Romualdem.

— *Czy ci ludzie nic nie widzą, niczego się nie 
domyślają?—mówiła sobie nieraz — czy nie mają 
żadnego instynktu, sprowadzając nas razem nie
ustannie!...

Unikała z pewną trwogą niemal spojrzeń Ro
mualda, które wszelako czuła zawsze zwrócone ku 
sobie, wymykała się z każdej sposobności pozo 
stania z nim sam-na-sam, choc widziała, jak dążył 
do tego, jak ją błagał o chwilkę rozmowy, jak jej 
dawał do poznania, że przepełnioną ma duszę 
pragnieniem tej chwili i myślami o mej. -

Niekiedy los do cynizmu posuwał tę powolną, 
a niewidzialną torturę; nieraz Ludwika z naiwno
ścią dziecka wtrąciła jakieś słówko lekkie, jak 
pył, które jednak ołowiem spadało na serce pani 
Zofii.

— Gdybym pani nie znała — mówiła do Odo- 
nieckiej z uśmiechem swobodnym, bez wszelkiej 
alluzyi—byłabym o panią jednę zazdrosną. Dla 
mojego męża nie istnieją prawie inne kobiety, 
oprócz mnie i pani. Wczoraj tak ślicznie pani wy
glądałaś, że Romuś oka z pani nie spuścił, ale on 
należy do tych dziwaków, którzy patrzą i myślą 
jednocześnie o czem inuem. Nie uważała pani 
w nim wielkiej zmiany?... ciągle jest teraz za
myślony.

A nachylając się do ucha pani Zofii, dodawa
ła z tajemniczą powagą:

— J ego tak coś ciągnie do Warszawy, do dzien
nika, który zakładają i do spraw publicznych. 
Go kilka dni dostaje ztamtąd listy. Nie pytam 
teraz o nic, ale go pewnie ciągną i namawiają do 
powrotu.

— Tak pani sądzi?
— Jestem pewną; papa umyślnie nas tu wy

wiózł, aby te stosunki przerwać. Pozostaniemy 
tu jaknajdłużej, a po powrocie, pojedziemy za
raz na wieś; wszystko już ukartowaue.

Podchodziła potem do męża i, wygładzając mu 
rączką pochmurne czoło, mówiła:

— Proszę mi się nie marszczyć tak brzydko; 
masz całusa.

I całowała go w obecności rodziców i pani 
Zofii, dodając głośno:

— Pani się nie zgorszy naszemi karesami; cho
ciaż to rok już minął, jakeśmy się pobrali, ale 
ja jeszcze obchodzę swoje miodowe miesiące.

Czoło Romualda pochmurniało jeszcze bardziej 
po takich pocałunkach.

Papa Piszbaum starał się codzień ploteczkami 
zabawiać siebie i swoje /towarzystwo.

— Uważaliście państwo tę szykowną brunet
kę—mówił —- co to codziennie jeździ z tym mło
dym człowiekiem w wioślarskim kostyumie po 
morzu?... dowiedziałem się o niej pięknej awan- 
turki. To żona jakiegoś fabrykanta z Wiednia,

podobno milionerka; ma starego męża i corok 
zjeżdża się tutaj w Nizzy z tym młodym mar
grabią ze Strasbourga. Romansują sobie w naj
lepsze przez całe trzy miesiące, a potem roz
jeżdżają się w swoje strony. Sprytna kobieta, 
co?... umie się urządzać!... Ale co najciekawsze, 
wiecie państwo?... to, że margrabia ma żonę i 
troje dzieci w Strasbourgu. Opowiadał mi o nich 
dzisiaj książę de Chouy przy kawie mnóztwo 
szczegółów. Wszyscy ich tutaj znają, ale oni 
sobie z całego świata nic nie robią.

Ludwika ze śmiechem zwróciła się do Romu
alda.

— Widzisz, widzisz, jakie to są niedobre żony!., 
nie powinniście mi o tern mówić, abym się nie 
zepsuła... złym przykładem. To jeszcze zawcze- 
śnie dla mnie.

— Louise! — upominała ją matka tymsamym 
tonem, jakim panieńskie wybryki swej najmłod
szej córki dawniej zwykle karciła.

Pani Zofia musiała nastrajać się do ich płyt
kiej wesołości, do wymuszonych uśmiechów; mu
siała zachowywać pozory obojętnej, spokojnej, 
zadowolonej słuchaczki. Jedynie w oczach Ro
mualda mogła spotkać współczucie; ou jeden ro
zumiał dobrze każdy najlżejszy cień, który pa
dał na jej umysł lub serce, ale tych oczu wła
śnie musiała unikać, musiała odwracać głowę 
w przeciwną stronę i, patrząc nawet na niego, 
nie widzieć go takim, jakim był wistocie.

Próbowała umyślnie zbliżyć się do Ludwiki: 
chciała odgrodzić się od niego tą żywą przeszko
dą, szukała w jej towarzystwie, w jej rozmowie, 
w ciągłem obcowaniu z nią, obrouy przeciw nie
mu i przeciw własnym, buntowniczym porywom 
serca.

Romuald poznał się odrazu na tej taktyce i nie 
dał się nią złudzić.

— Ghcesz mi pani pokazać różnicę — szepnął 
jej raz z jakąś dziwną goryczą—jaka zachodzi 
między panią a moją żoną?... ja to widzę bez ze
stawiania was ciągle ze sobą.

Spojrzała na niego poważnie, z wyrzutem t nie 
odpowiedziała ani słowa.

Ludwika nigdy dotąd nie czuła się tak szczę
śliwą i zadowoloną, jak od czasu opuszczenia 
Warszawy; wróciła jej pensyonarska wesołość, 
nabierała znowu dawnej swobody razem ze zdro
wą cerą; jak motyl w wiosennem słońcu rozko
szowała -się w tern życiu wygodnem, wystawnem, 
bez troski nawet o pogodę, która stale służyła 
gościom pięknej Nizzy. Codziennie zawierała 
nową jakąś znajomość; do ładnej, ruchliwej, stroj
nej zawsze i przystępnej łatwo mężatki garnęli 
się ludzie. Ks. de Chouy, pomimo siwych wło
sów, kazał się jej przedstawić i bardzo często 
przyłączał do towarzystwa. Papa Piszbaum od
żałować nie mógł, że nie posiadał przynajmniej 
do zagranicznego użytku tytułu barona: posta
nowił sobie solennie, że się o niego postara.

Kobiety nazywały panią Romualdową, petit bi- 
jou i podziwiały zawsze dwie rzeczy: jej uśmiech 
i jej gustowne kapelusze, które w tym sezonie 
stawały się osobliwością Nizzy. Pani Rozalia 
co tydzień prawie sprowadzała je dla córki z Pa
ryża od najpierwszych modniarek.

Stosunek z panią Zofią nabierał ze strony Lu
dwiki coraz więcej zażyłości i zaufania; ujmowa
ła ją wrodzona słodycz i dobroć kobiety starszej 
od niej, dojrzalszej znacznie i imponowała natu
ra głęboka, szlachetna, jakaś odmienna od wszyst
kich, którą odczuwała instynktownie.

— Wie pani—mówiła raz do niej, przechadza
jąc się z nią po alejach Jardin public—była, chwi
la, w której byłam nieszczęśliwą. Zdawało mi się, 
że Romuald zajęty jest panią. Pamięta pani ten 
wieczór w Bryiantówce? kiedyście to nam zginęli 
na wycieczcze?... byłam tak nierozsądną, że 
płakałam; cóż pani na to?

Mówiła to wszystko swobodnie, z uśmiechem, 
rozglądając się dokoła i lustrując toalety Pary
żanek, które się z niemi mijały w ogrodzie.

— Teraz nie obawiam się więcej o nikogo— 
szczebiotała dalej— odkąd znam mego męża. On 
w niczem a w niczem nie jest podobny do innych 
mężczyzn. Ach, żebym pani kiedy opowiedziała 
jego oświadczyny!... to zapoważny umysł na ko
chanka. Jego nic nie obchodzi poza sprawami
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publicznemi; najlepiej się bawi, kiedy może sie
dzieć w swoim gabinecie między książkami, 
dziennikami, odpisywać na listy, przeglądać ja
kieś referaty, projekta, statuta; Bóg wie, czego 
on tam niema w tej głowie! Ja nieraz siedzę 
w salonie i przez otwarte drzwi patrzę na niego, 
gdy się zamyśli; wtedy, powiadam pani, jest śli
czny!... nie mogę długo wytrzymać, idę i całuję 
go, a jego to irrytuje!... to niewdzięcznik, co?...

Roześmiała się głośno i zmieniając ton rozmo
wy, trąciła zlekka ramieniem panią Zofią i rzekła:

— Widzi pani, to ta Wiedenka, pani Freuden 
ze swoim margrabią. Ach, jakież cudne koronki 
ma na szyi!...

Pani Zofia słuchała tego wszystkiego, z bole
snym jakimś uśmiechem na ustach, i bała się 
przemówić; czuła, że w głosie jej drżałyby łzy, 
które nawet uwagę Ludwiki zwrócić-by musiały.

— Pojedziesz pani z nami dzisiaj zwiedzić Wil
lę Clary i grotę św. Andrzeja?—pytała znów po 
chwili Ludwika—jest tam prześliczna cyprysowa 
aleja i stary zamek. Mama nie chce mnie zabrać 
ze sobą; boi się, abym się zanadto nie zmęczyła.

— Przecież pani zdrową się czujesz?... wyglą
dasz teraz tak świeżutko...

Ludwika oczy spuściła z zakłopotaniem.
— Tak... ale—zaczęła i nie mogła dokończyć— 

ale mogłoby mi to teraz... zaszkodzić.
Uśmiechnęła się ze zuaczącem spojrzeniem do 

pani Zofii, która bez wielkiego trudu odgadła, 
czego jej Ludwika nie śmiała wyznać otwarcie.

—Wygadałam się niepotrzebnie!— mówiła da
lej, oblewając się coraz żywszym rumieńcem—' 
o tern nikt jeszcze nie wie, tylko mama, nawet 
Bomowi nie zwierzyłam się dotąd. Ja mu to cho
wam na niespodziankę w dniu jego urodzin, któ
re w tych dniach przypadają. Czekam, aż będzie 
w lepszym humorze. Niech pani udaje przed 
mamą, że nie wie o niczem, proszę bardzo o to.

Wzięła ją pod ramię i tuląc się do niej z dzie
cięcą prawie radością, szepnęła ciszej:

— Nie umiem pani powiedzieć, jak się czuję 
teraz szczęśliwą!.., oni wszyscy nawet się nie do
myślają, dlaczego ja jestem teraz taką wesołą, 
a to to właśnie... Magdzia dopiero będzie mi za- 
zazdrościła, gdy się o tem dowie!...

Przyśpieszyła kroku, ożywiona własnem wy
znaniem i pociągnęła panią Zofią w boczną aleję 
ogrodu.

— Nie uwierzy pani, jak papie na wnuku za
leży—mówiła w dalszym ciągu — na Henryettę 
to się prawie pogniewał za córki; on ma swoje 
słabostki, chciałby się dochować małego barona, 
któryby go dziadzią nazywał.

W tym tonie prowadziła dalej swe zwierzenia, 
nie zważając, że mówi za siebie i za panią Zofią, 
słuchającą tylko w milczeniu żywego monologu 
swej młodszej towarzyszki.

Na esplanadzie spotkały się zFiszbaumem, któ
ry szukał Romualda,

— Gdzieś ty podziała swego męża? — spytał 
córkę po powitaniu—jest tam do niego list z pie
niędzmi od kogoś z Warszawy.

— Z pieniędzmi?...
— A tak, i mnie to zadziwiło; jakieś sto rubli 

tylko.
Pani Zofia pożegnała Ludwikę i bankiera.
— Odprowadzimy panią—rzekł Fiszbaum, nie 

puszczając ręki Odonieckiej—tu przecież w Nizzy 
mamy za dużo czasu na taką galanteryą,

— Dziękuję panu, wstąpię jeszcze za spra
wunkami—wymawiała się, chcąc zostać samą.

— To nic, pójdziemy z panią po sklepach.
— Nie chciałabym państwa trudzić.
Odwróciła się i zobaczyła Romualda, który 

szedł ku nim, czytając list po drodze. Słucki 
przysyłał mu trzecią część swego długu, zacią
gniętego w sprawie pojedynkowej.

— „Otrzymałem honoraryum za książkę—(zo
baczysz co za książka!)—pisał do niego — mam 
teraz pełną kieszeń pieniędzy, więc ci zwracam 
tymczasem sto rubli, bo tyle mogę dzisiaj uiścić; 
drugą ratę przygotuję za kwartał, gdy mi znowu 
flota przypłynie, a resztę strącimy za artykuły 
w „Czynie,“ jeżeli nie zmieniłeś zamiaru wyda
wania go z wiosną, Rotowicz (dzielny chłop, jak

List z Anglii.się coraz bardziej przekonywam) miał pisać do 
Ciebie w tym interessie. Wszyscy powiadają, że 
to nie pora dla nowego pisma, dwa kwartały co- 
najmniej byłyby stracone; zresztą bez ciebie nie 
chcemy zaczynać, a podobno nie wrócisz tak ry
chło z tej swojej Kapui. Tutaj rozmaite już 
d propos tego zaczynają krążyć pogłoski, ale kto- 
by na to zważał!“

List był długi, frazesy mieszały się z nowin
kami brukowemiipolitycznemi horoskopami, treść 
przeskakiwała z przedmiotu na przedmiot; cały 
Słucki mieścił się w tym stylu, w piśmie zama- 
szystem, energicznem, równem na oko, ale nie- 
dbałem, z opuszczanemi literami, bez znaków pi
sarskich wjednem miejscu, z przeładowaniem pun
któw, wykrzykników i podkreślać w drugiem.

— Któż to ci pieniądze przysyła? — zagadnął 
Fiszbaum zięcia, podchodząc na jego spotkanie.

— Stare rachunki — odparł wymijająco Ro
muald.

Teść nie był zadowolonym z tej odpowiedzi: 
nie lubił, żeby przed nim ukrywano cokolwiek.

Pani Zofia uścisnęła jakoś goręcej, niż zwykle, 
rękę Ludwiki przy pożegnaniu; poznać było, że 
pokrywała wzruszenie od chwili, gdy posiadała 
rozkoszną tajemnicę młodej mężatki.

Kiedy przechodziła obok Romualda, spuściła 
niżej nieco głowę, niby odpowiadając na ukłon, 
który jej składał; nie chciała, aby w jej oczach 
wyczytał to, co tłumiła teraz w swem sercu.

— Czy nie uważasz, że hrabina jest jakaś zde
nerwowana od pewnego czasu?—spytał Fiszbaum 
Ludwikę, po odejściu Odonieckiej.

— Nie uważałam tego—odpowiedziała—prze
cież, rozmawiałyśmy przed chwilą bardzo weso
ło przez godzinę.

Nie zastanowiło jej to, że w tym czasie nie po
zwoliła prawie ust otworzyć pani Zofii.

Projektowana wycieczka w okolicę nie przy
szła do skutku z powodu Mistralu, który od pół
nocy chłodnym powiewem wiał ku morzu; spę
dzono wieczór na koncercie jakiegoś niemieckie
go pianisty.

Panią Zofią sprowadził na koncert jeden jedy
ny numer programatu; między innemi koncertaut 
miał odegrać „Romans“ Rubinsteina. Poszła po
słuchać tej pieśni, którą dawniej grywała sama, 
a z którą łączyło się wspomnienie poznania Ro
mualda w salonie dzisiejszych jego teściów; chcia
ła nadto czemkolwiek rozerwać powikłane my
śli... tak dawno nie słyszała dobrej muzyki.

Oczekiwania ją zawiodły; artysta widocznie 
zmienił program at w ostatniej chwili i zamiast, za
powiedzianego „Romansu“, zagrał jakąś upstrzo
ną fioriturami fantazyą Liszta, aby się popisać 
wydoskonaloną techniką i niepospolitą brawurą.

Miała żal do pianisty, że nie spełnił jej ta
jemnych pragnień; los jej nawet tak małych 
ustępstw zaczynał odmawiać.

Przy wyjściu z sali Romuald stanął przy niej 
i niepostrzeżenie szepnął jej:

— Muszę z panią pomówić!...
Udała, że nie słyszy i odwróciła się do Ludwiki, 

która ściskała się zjakąś nową znajomością swoją.
— Żegnam panią.
— Jakto, nie wstąpi pani do nas na herbatę?
— Nie mogę, potrzebuje wypocząć; ogłuszyła 

mnie ta hałaśliwa muzyka.
— Ach, jaka szkoda!... mój mąż panią odprowa

dzi; uczyniłabym to chętnie, ale zabieramy wła
śnie z sobą panią de Ohivaux, więc mi pani wy
baczy... Romu — skinęła na męża — pani Zofia 
wraca do siebie, musisz mnie dzisiaj porzucić dla 
pani—dodała z uśmiechem.

— Ależ to zbyteczne, proszę, nie fatyguj się 
pan dla mnie...

Nie mówił nic, nie zauważył nawet mimowol
nej alluzyi swej żony, podał ramię Zofii i wy
prowadził ją z tłumu oszołomiony jakiś, zajęty 
tylko jedną, jedyną myślą.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dnia 1 Listopada 1887 r.

(D »kończenie).

Zgasło tu w tych czasach jedno jeszcze życie 
kobiety, której, pamięć godzi się uczcić wspomnie
niem: Fryderykowej Hill, staruszki już sędziwej, 
filantropki, literatki, a przedewszystkiem kobiety, 
która w każdym kierunku spraw ludzkich umia
ła czuć i myśleć podniośle, sympatyzować gorąco 
z wszelkim dobrym postępem ludzkości i ruchem, 
który miał szlachetny cel przed sobą. Zosta
wiła ona pamiętniki bardzo zajmujące, bo 
prowadzone od 1825 r., kiedy, jako młoda panna, 
miss Marta Cowper, przybyła do Paryża i wi
działa świetne chwile dworu Karola X. Jest 
w jej pamiętnikach ciekawy opispublicznego obia
dowania króla według, starego obyczaju monar
chów francuzkich z Bożej łaski. W oznaczonej 
godzinie wielkie podwoje królewskiej jadalni 
otwierały się narozcież dla nagromadzonej w sa
li pobocznej, świąteczno strojnej publiczności, 
złożonej z paryżanów, z cudzoziemców i przyby
łych z różnych stron kraju Francuzów, którem 
oznajmiono, że król będzie jadł obiad i pozwala
no, aby assystowali temu aktowi. W chodzono 
do sali, zapełniając przestrzeń poza złocistym, 
o trzy stopy od stołu królewskiego wyciągniętym 
sznurem i patrzano, jak Karol X, księżna An
goulême i księżna Berry, jedli obiad przy stole, 
na podwyższeniu i bardzo jasm> oświeconemu

Muzyka grała przytem a obiad, który widziała 
miss Cowper, składał się cały z ryb, bo to był 
piątek, podawano wszystko na srebrze złoconem, a 
oprócz lokajów, w wielkiej liberyi dworskiej, upu- 
drowanych, usługiwali królowi dygnitarze domu 
królewskiego także w wielkim stroju urzędów 
swoich, i publiczność patrzyła ciekawie. Lecz do
stojni biesiadnicy niezdawali się jakoby wiedzieć, 
o tem, że w sali znajduje się ktośkolwiek. Roz
mawiano między sobą spokojnie, a młodą An
gielkę najwięcej zajmowała nieszczęsna córka 
Ludwika XVI, na której bladej, jak skamienia
łej twarzy, tradycyjnych rysów burbońskich, 
szukała śladu straszliwych wzruszeń jej młodo
ści. łona, i Karol X zdawali się być wraz 
z całym otaczającym ich ceremoniałem, cieniami, 
wywołanymi z grobu przeszłości, jedna tylko 
księżna Berry żyła i czarne, włoskie jej oczy nie
raz zabłądziły poza sznur.

Angielską' pannę zajmowały żywo sprawy pu
bliczne, ruch idei nowoczesnych w ich starciu ze 
staremi formami życia. Karty jej pamiętników 
zapisane są wrażeniami, doznawanemi na odgłos 
drugiej rewolucyi francuzkiej; rok 1830i 1831 ma 
tam swoję, gorąco kreśloną spowiedź jej uczuć, 
jej sympatyi. Nie miała rodziców i chowała się 
wraz z siostrą młodszą przy ciotce, mieszkającej 
w Londynie, a żywa i dobroczynna, silnie odczu
wająca potrzeby i niedole ludzkie, bywała często 
w braku pieniężnym, wydając zawsze naprzód 
pensyą, miesięcznie otrzymywaną na drobne swe 
wydatki. Raz, wr. 1831, sprzedała cichaczem 
wespół z siostrą, stary, po rodzicach posiadany 
imbryk srebrny do herbaty, aby dołożyć swój 
grosz do składki, wysyłanej do Warszawy..

Gorące zajęcie się wielkiemi interessami ludz
kości, wielkiemi wypadkami historyi nie słabło 
w niej z laty. Dzieje 1848 r., wojny krymskiej, 
nawet ostatniej wojny fraucuzko - niemieckiej, 
mają swoje karty w jej pamiętnikach, wielce in
ter essujących, a trzeba dodać, że przy dawniej
szej, bardzo ograniczonej, nauce kobiet, sama so
bie zdobyć musiała wiadomości i cały ten wyż
szy kierunek myśli i uczuć, który ją odznaczał. 
Uczyła się sama i dorosłą już panną—czytała, po
żerała książki, jak przyznaj«, dodając, że jej ten 
gust, ta „namiętność“ nie przeszła z laty: „She 
remained an omnivorous reader for the rest of 
life“—pisze, i wszystko, co czytelnik znajduje 
w tych jej wyznaniach i spostrzeżeniach, każę 
mu osobistość zmarłej niepospolicie cenić, a pa
miętniki jej uważać za jednę z najbardziej zaj
mujących książek, wyszłych temi czasy w Lon
dynie.
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Jaki kierunek pojęć, jakie poczucie tego, co 
jest krzywdą, a czem powinna być sprawiedli
wość, panuje w rodzinie zmarłej, wśród której 
była wysoce poważaną, jako patryarchini, do
wodzi fakt, że synowicą jej przez męża, córka 
lorda Rowland Hill, została niedawno członkiem 
irlandzkiej National Land League, w jej oddzia
le dublińskim.

Między Angielkami, szlachetnie wolnoniyślnych 
przekonań, znajduje się znaczna liczba tak spra
wiedliwych, które rozumieją, że Irlandya ma 
prawo czuć, myśleć, żyć na podstawie narodo
wych swych tradycyi. W lecie bieżącego roku 
utworzył się w Anglii komitet kobiet, tak pojmu
jących unią łrlandyi z Anglią, a w których imie
niu zaniesiony protest przeciw temu, co dzieje 
się obecnie w łrlandyi, został wręczony wła
dzom angielskim w Dublinie przez wybraną z te
go kobiecego grona deputacyą. Podobne u- 
czucia zaznaczyła niedawno M-rs Gladstone, 
w przedmowie do drukującego się właśnie dzieła, 
napisanego przez kobietę dla użytku kobiet: 
„Women Workersin the Liberal cause“. (Kobiety 
pracownice w sprawie Liberalizmu), wykazując po
trzebę odpowiedniego wykształcenia kobiet, ja
ko środka, aby i one przykładały się czynnie i 
pracowicie do postępu w jego najszlachetniej
szych i najwyższych celach—w popieraniu wiel
kich interessów ludzkości, i pisze: „Wielka 
sprawa, jedna z tych, które obecnie najbliżej 
dotykają naszego serca—sprawa łrlandyi po
winna rozbudzić w nas namiętne pragnienie 
(a passionate desire) poznania doskonałego i na- 
wskroś, historyi irlandzkiej.“

Wyrażając następnie zadziwienie swoje, że do
tąd rzecz ta była w edukacyi kobiet angielskich 
przeoczaną, dodaje, że jednak znajmość historyi 
jest to konieczna pomoc, aby ruchy polityczne 
oczyszczały się z błędów i kierowane uczciwie, zy
skiwały sobie szlachetną do działania podnietę.

Piękne to, rozumne słowa, piękne rozumne po
jęcie znaczenia studyów historycznych, znamio
nujące duszę podniosłą i umysł wyższy. M-rs 
Gladstone jest też niepospolitą kobietą na wszyst
kich drogach życia. Jak jest dobrą żoną, ko
chającą męża, nietylko tą miłością czułostkową, 
która w gruncie rzeczy bywa często uczuciem 
egoistycznem, dla własnego naszego szczęścia 
potrzebnem, dowodzi fakt, że bywa zawsze na 
wszystkich posiedzeniach parlamentu, gdy mąż 
w Izbie przemawia, słuchając go z galeryi pań. 
Ponieważ podziela polityczne jego przekonania, 
jest to u niej razem, obok dbałości o jego sławę 
jako statysty, także i żywem zajęciem się sprawami 
kraju swego, których powodzenia pragnie. Można 
o niej powiedzieć: „Oto kobieta!“

Szermierz smutnej doli angielskiej robotnicy, 
Walter Besaut, który, pragnąc poruszyć w umy
słach kwestyą jej zarobku popularyzuje rzecz w po
wieściach, pisanych dobrze i z wielką zajomością 
przedmiotu, bo jest on z zawodu ekonomistą, na
pisał i wydał świeżo trzecią z kolei książkę 
w tym przedmiocie pracy kobiecej, ciężkiego ko
biecego losu, gdy samotna potrzebuje zarabiać na 
życie. Pierwsza w tej seryi, nosząca tytuł: .Dzieci 
Gedeona” przedstawia walkę o byt szwaczki. 
Jest to obraz tak ciężkiej, okrutnej, życie po
chłaniającej, a życiu temu nawet najprostszego 
chleba dostatecznie nie dostarczającej pracy, że 
może ścisnąć boleśnie najtwardsze ‘nawet serce, 
zwłaszcza, iż stanowisko i charakter autora nie 
pozwala posądzać go o tendencyjne zmyślania, 
podawane za prawdę dla podniesienia dramatycz- 
ności książki. Nie! jest to okrutną rzeczywisto
ścią, że istnieje w Londynie tysiące męczennic 
igły, pracujących od rana do wieczora na takie 
tylko utrzymanie życia, aby odziewać się w sta
re, na tandecie kupowane suknie, mieszkać wsmu- 
tnych, ciemnych, wilgotnych zaułkach, nie po 
siadając domu w jego słodkiem, rodzinnem znacze
niu, ale schronisko, dzielone z innymi, równie nie- 
szczęśliwemi towarzyszkami. Druga: „The World 
went very well then”. (Na świecie dzieje się za
tem dobrze), traktuje mną stronę tejsamej bolesnej 
kwestyi; trzecia, obecnie wydana między gwiazd- 
kowemi już publikacyami: „Katarzyna Regina”, 
przedstawia losy pracownicy, należącej do naj
smutniejszej może kategoryi robotnic na chleb -

pracownicy, pochodzącej z klassy wyższej, zubo
żałej. Katarzyna Regina jest nauczycielką do
mową, w położeniu stosunkowo bardzo szczęśli- 
wem. Źle jej nie jest, a nadzieja, że będzie lepiej 
uśmiecha się do niej; narzeczona marzy o szczę
śliwym domku własnym, gdy nagle majątkowa 
zmiana w położeniu człowieka, którego ma po
ślubić zmienia i jej los. Narzeczony wyjeżdża 
do Sudanu, szukając środka zarobku, a ona traci 
miejsce, na które już zastępczyni poprzednio 
wybraną została.

Biedna mieści się w Londynie w domu stówa • 
rzyszonych robotnic z klas wyższych, gdzie rów
nież znajdują się i stare już weteranki pracy z tej 
samej warstwy społecznej. Opis istnienia, ja
kie tu wiodą młodsze i starsze, opis wysił
ków Katarzyny Reginy, aby się nastałe po
mieścić tu mogła, jest mimo swej prostoty i drob
nych tylko wypadków codziennego życia, wielce 
dramatycznym. Co cierpień, co cichych łez, co 
ciężkich niepokojów o jutro—co zwłaszcza do
świadczeń bolesnych dla kobiety delikatniejszych 
uawyknień, zmuszonej do samotnego ścierania się 
z życiem wielkiego miasta, gdzie wśród żywych 
fal tego ludzkiego oceanu, nikt się nią nie opie
kuje! Wśród tych ciężkich wysiłków, wśród 
których nie można ani na chwilę zesłabnąć, opu
ścić rąk, stracić ducha, biedna odbiera okrutny 
cios w serce—ukochany jej umiera tam kędyś 
daleko...

Nie jest to przecież jakieś tendencyjne nagro
madzenie niezwyczajnych wypadków. W historyi 
życia każdej kobiety zdarzyć się to może, że 
drogi jej człowiek umiera i zostawia ją samotną 
z sercem rozdartem, tak, jak zdarzyć‘się może 
i zdarza często w zawodzie nauczycielskim zmia
na miejsca i potrzeba szukania innego. Trudności 
życia nauczycielki przy wielkiej obecnie konkur- 
rencyi w tym kierunku pracy kobiecej i zmniej
szającej się przez to łatwości w wynalezienia 
sobie pracy, nie jest iikcyą dla efektownych obra
zów wymyśloną. Besant maluje tu obraz przejść, 
które w rzeczywistości istnieć mogą i istnieją 
niejednokrotnie. W powieści promień światła 
nagle przebija chmury, gdy groźne i czarne za
słaniały już cały błękit niebios, gdyby przecież 
w rzeczywistości taK było zawsze—zawsze tak 
być mogło!...

Kongres, obradujący nad ciężką kwestyą pracy 
kobiecej w Anglii, zbierze się wkrótce w Lon
dynie. Doniosę wam co uradzi, i opiszę, co dla 
polepszenia doli robotnic samotnych postanowi.

Pora odczytów popularnych rozpoczęła się wła
śnie w mieście naszem i nie brak tu nigdy pre
legentów, nawet ze sfer najwyżej naukowych, 
którzyby odmawiali swego udziału w populary
zowaniu pożytecznych wiadomości. Właśnie nie
dawno Jan Lubbock, dał się słyszeć licznie zgro
madzonej _ publiczności w Essex Hall Institute, 
opowiadając ciekawe szczegóły z życia owadów. 
Naprzykład badacze nie dostrzegli jeszcze nigdy 
najmniejszego kłótliwego zamieszania między 
pszczołami i mrówkami, należącymi do jednego 
ula, lub mrowiska. Mimo wielkiej liczby tych 
owadów, żyjących wspólnie, znają się one wy
bornie między sobą, tak, że obcy przybysz naj
zupełniej tegosamego gatunku natychmiast po
znanym i wykluczonym zostaje ze społeczno 
ści, do której się zakradł. Co więcej jeszcze. 
Lubbock miał możność przekonania się kilka
krotnie, że gdy ul, lub mrowisko zostanie roz
dzielone przez jakiś nieszczęśliwy dlań wypa
dek, rozproszone owady poznają się między sobą 
po rocznym nawet rozdzielę, okazują wzaje
mnie przychylne usposobienie, którego nie mia
łyby dla obcych, i łączą się razem. Nie można 
jednak twierdzić na pewno, czy doznają wzglę
dem siebie, uczuć, któreby można nazwać rodzin
nem przywiązaniem? Czynił on jednak pod tym 
względem doświadczenia na ulu, którego współ
pracownice żyły przez lat siedm, powoli wymie
rając, aż w końcu, zostały się już tylko dwie 
pszczoły, które przeżyły tak w parze lat dwa. 
Gdy przecież przyszła kolej na jednę z nich, dru
ga nie przeżyła towarzyszki dłużej nad dwa ty
godnie, a zdawała się być bardzo posępną i za
smuconą samotnością swoją

Gdy list ten rąk waszych dojdzie, Londyn już

mieć będzie nowego Lorda Mayora, którego iu- 
stallacya przypada stale na dzień 9 bieżącego 
miesiąca. Jest to dla Londynu najwspanialsza 
z tradyeyonalnych uroczystości ulicznych, choć 
w tej porze często się ona spotyka z deszczem 
mgłą, a przecież mimo tych przeszkód wspania
łą jest ta procesya, którą, jako reprezentacyą 
handlu i przemysłu miejskiego, cechów i korpo- 
racyi, ciągnących z chorągwiami i symbolami 
swemi, poprzedza oddział policyi konnej. Lord 
Mayor—którym został obecnie wbrew starym pu- 
rytańskim tradycyom katolik i naturalizowany 
tylko Anglik, a z pochodzenia Belgijczyk, Po- 
lidor de Kayser—jest dla Londynu pierwszą po 
królowej osobą. Źe reprezentuje on w osobie 
swojej honor i dostojność stolicy Anglii, nic więc 
dziwnego, że akt objęcia przezeń władzy jest 
wspaniałym, jak koronacya jaka. Miasta angiel
skie są niesłychanie dumne i w tej uroczystości 
znać jeszcze ślad średniowiecznej wyniosłości 
patrycyatow miejskich, które nie chcą ustąpić 
kroku baronom i ich bucie szlacheckiej.

Miasto przeznacza zawsze na tę intromissyą 
swego naczelnika ogromną summę 10,000 funtów 
sterlingów, ale zwykle lord mayor wydaje ze 
swojej kieszeni drugie tyle i nawet więcej. Nie 
rzadko szły na to majątki milionowe; w zamian 
lord mayor Londynu po skończeniu swego urzę
dowania utrzymuje z rąk królewskich szlache
ctwo, ale tylko dożywotnie

W Anglii, która jest krajem opartym silnie 
o stare tradycye, jest to rzeczą bardzo ważną i 
godnością, dla której pomiata się złotem.

Od XIV wieku datuje w Londynie to uroczy
ste obsadzanie municypalnego tronu, nie zmie
nione w niezem. City londyńskie wybiera zawsze 
swego lorda mayora w d. 29 Sierpnia, a w dniu 
9 Listopada jedzie on po inwestyturę swoję do 
Pałacu Sprawiedliwości i wraca napowrót do ra
tusza, czyli Mansion-Hbuse na Guildhallu.

A jaki to jest ten pochód jego, orszak towarzy
szący mu w tej wyprawie? Naprzód, jak wspo
mniałem, policya konna, czyniąca jakoby miejsce 
temu, co za nią sunie: sławetna reprezentacya 
rzemiosł i handlu, w szatach i opończach średnio - 
wieczńych, z muzyką, z całą możliwą pompą i 
symboliką wspaniałą, przyczem starsi każdego 
cechu jadą w staroświeckich karocach. Dalej 
w niesłychanie świetnych powozach z lokajami, 
hajdukami, forysiami, szeryfowie i podszeryfowie, 
ałdermani miasta, wreszcie lord mayor ustępu
jący z urzędu, nakoniec żona nowego lorda ma
yora w karecie kryształowej, a za nią on sam 
w karocy, która ma już przeszło sto lat i jest cał
kowicie pokryta heraldycznemi malowidłami i 
złotem. Zaprzężoną jest ona w sześć koni, w ta
kiej uprzęży, że każda waży oddzielnie sześćset 
funtów. Nielada też bachmatów trzeba, aby to 
dźwigać i prezentować się jeszcze pysznie.

Sam lord mayor ma na sobie aksamitny płaszcz 
purpurowy z obłożeniem sobolowem, na szyi łań
cuch złoty z klamrami dyamentowemi i wielkim 
medalionem, nasadzanym drogiemi kamieniami, 
z godłem miasta Londynu: „Domine, dirige nos!”

Konni heraldowie jadący przodem trąbią i ra
zem wzięta uroczystość ta jest niezmiernie wspa
niałą, a przez swój średniowieczny charakter cie • 
kawą. Jest jeszcze i druga cześć pochodu, lecz 
ta, pozbawiona urzędowego historycznego cere
moniału, nie budzi już takiego interessu. — 
Przewidzieć też nie można z górą, jaką ona bę
dzie, a że nie mam dość stosunków w Gity, aby 
wiedzieć, co obmyślano, dopiero w następnym li
ście niedobór ten uzupełnię.

Obecny lord mayor jest z powołania właścicie
lem hotelu i człowiekiem bogatym, niewątpliwie 
uczciwym, a to wielce za nim przemawia, że choć 
ta jego dostojność zahaczała się tu o jego religią, 
nie zmienił jej przecież i jakkolwiek musi przy uro
czystościach urzędowych paradnie się ukazywać 
na nabożeństwach anglikańskich w katedrze Ś-go 
Pawła, pozostał katolikiem. Mimo naturalizacyi 
i ojczyzny swej się nie wyrzekł, i wzdłuż ulic, 
któremi jechał, powiewały trójkolorowe flagi bel
gijskie.

' F.
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STARA PANNA
(Bajka nie-bajka)

„Lecz gdy mnie własne cierpienia utrudzą, 
Potrafią jeszcze żyć radością cedzą.”

EL... y.

Pokój wytwornie urządzony, wysłany miękkim 
kobiercem. Światło lamp pokrytych ponsowemi 
zasłonami nadaje gorący ton całemu otoczeniu. 
Palmy ustawione w pięknych wazonach, spusz
czają smutnie i cicho liście, jakoby dumały o swo
jej ojczyźnie... dalekiej. Na kominku pali się 
ogień. Przed nim, w wielkim fotelu na biegu
nach, opierając maleńką nóżkę o białą niedźwie
dzią skórę, siedzi, a raczej leży, młoda kobieta 
o pięknych regularnych rysach. Wielkie niebie
skie oczy spoglądają z wyrazem jakiejś melan
cholijnej zadumy, a więcej może jeszcze—zniechę
cenia. Nieopodal od niej siedząca towarzyszka, 
widocznie starsza, ma przecież w twarzy swej 
więcej życia, więcej siły duchowej. Przed chwilą 
przestała śpiewać i teraz jeszcze siedzi przed 
pianinem i przewraca partyturę „Normy“ z ta- 
kiem zajęciem, jakby witała dobrych znajomych. 
Te pięć linii z kropkami, stanowiące nuty, wcale 
uie ciekawe dla profana, dla niej zawierały 
świat cały.

— O boski Bellini!—odezwała się wreszcie— 
jak ja ciebie uwielbiam! Ile razy śpiewam tę cu
dną Ca&ta diwa — zdaje mi się, że mam lat dwa
dzieścia. I mogłabym ją śpiewać i śpiewać, bez 
końca, nigdyby mi się nie sprzykrzyła!...

— Podziwiam zapał i tę młodość uczucia, któ 
rą zachowałaś pani dotąd. Musiałaś zawsze być 
szczęśliwą.

— Ja?... szczęśliwą? — Roześmiała się bole
śnie.—Gdybyś pani znała życie moje, nazwała
byś wyraz „szczęście,“ stosowany do mej prze
szłości, ironią! Teraz, prawda, jestem szczęśliwą, 
i bardzo szczęśliwą; lecz nie własnem swojem 
szczęściem... Żyję szczęściem drugich.

— Dlaczego?... nie rozumiem pani, kochana 
panno Melanio... Nie myśl pani, żebym i ja, mi
mo dostatków i stanowiska, i wszystkich pozorów, 
szczęśliwą była, i nie spotkała się nigdy na drodze 
życia swego z nieszczęściem, z cierniem nawet. 
Odkąd los zawistny przyniósł mi tak straszne 
rozczarowanie, odkąd musiałam rozejść się z mę
żem, zdaje mi się niekiedy, iż nieszczęśliwszej 
istoty nie było jeszcze przede mną i nie będzie 
po mnie!

— Droga pani Heleno, nie trzeba nigdy rozpa
czać, a przedewszystkiem nigdy rąk opuszczać 
nie wolno. Życie to walka!

— A kiedy ja nie mam sił do walki! W miłości 
złożyłam wszystkie siły, wszystkie zasoby uczuć 
i myśli—i zbankrutowałam. Dziś jestem moral
nym rozbitkiem, ruiuą!

— Źle, bardzo źle czyni kobieta, która jedne
mu uczuciu całą duszę swoję oddaje; staje się 
wtedy najczęściej pastwą swego uczucia. Bo 
zważ pani tylko: mężczyzna, mąż nawet najle 
pszy, samem tylko uczuciem żyć nie może, nie 
wymagajmy więc, aby nam oddawał całą swoję 
istotę. Oni żyć muszą jeszcze umysłem, dążę 
niami ogólnemi, żyć muszą nawet—temperamen
tem; mają kraj, społeczeństwo, świat cały. Żyj- 
my i my życiem wyższem, szerzej rozkolonem, 
wypełniajmy je sobie wyższemi dążeniami, a nie 
będziemy czuły nigdy tej pustki koło siebie. Wy
tknąwszy cel życiu, zakreślmy je sobie większym 
promieniem, sięgającym poza próg domu, maga
zynu, teatru; w kole uciech i kłopotów powsze
dnich nie zamykajmy swego powołania. Spokój 
trwały mieć możemy tylko, pamiętając o potrze
bach i dążnościach swego ducha, który przecież 
sam w sobie od męzkiego nie może być ani gor
szym, ani też niższym.

— Dobrze to pani mówić, bo nie jesteś męża
tką i o mężczyznach rozumujesz, znając ich tyl
ko z obrazków w książkach.

— Prawda, pani Heleno, ale jestem znacznie 
starszą od pani i przeszłam tak wiele w życiu, 
iż zdaje mi się, gdy sobie wszystko przypomnę’ 
jż to niemożebnem jest, abym to ja sama wszyst

ko przecierpieć mogła; a jednak nie żałuję tego, 
bo żyłam i żyć będę! Lituję się raczej nad temi, 
małodusznemi, zimnemi istotami, które nic nie 
czują—a wi^c nie cierpią—tylko prowadząc ży
wot ślimaczy, przez swą własną skorupę ogromu 
świata nie czują, nie widzą. Ohciałaś pani, abym 
ci opowiedziała moje życie; posłuchaj; może co 
skorzystasz.

I wstała od fortepianu, pani Helena zaś wy
twornym ruchem ujęła za srerbny dzwonek, 
przyczem szerokie rękawy „penioaru“ rozsunęły 
się, dając widzieć jej prześlicznych kształtów 
rękę. Po chwili wniesiono herbatę; panie usia
dły na kanapce. Panna Melania rozpoczęła opo- 
wiadauie.

# w*
Ojca mego nie pamiętam; miałam dopiero dwa 

lata, gdy umarł. Matka więc mi była wszyst- 
kiem, kochała mnie nad życie, we mnie widziała 
świat swój cały i żyła tylko nadzieją, iż gdy 
mnie dobrze wychować potrafi, będę osłodą jej 
wdowieństwa. Od lat wczesnych pojęłam, iż ma
tka moja pracuje ciężko, aby mi dać jaknajlepsze 
wykształcenie; przykładałam się też pilnie do 
nauk. Miałam już lat szesnaście, kiedy na je- 
dnem zebraniu towarzyskiem, ulegając żądaniu 
gospodyni domu, zaśpiewałam ulubioną matki 
piosenkę. Niewybrednych znawców nietrudno 
było zadowolić; ale w towarzystwie znajdował się 
jeden z lepszych nauczycieli śpiewu i ten powie
dział matce mojej, że mam głos wyjątkowo pię
kny i powinnam go koniecznie kształcić. Dodał 
przytem kompliment, że jako śpiewaczka mogę 
mieć przyszłość niezwykłą. Odtąd, rozumie się. 
iż karmiona takiemi nadziejami, matka czyniła 
bohaterskie prawdziwie wysilenia, aby mi dać 
możność osiągnięcia tak wielkiego dla mnie 
celu.

Chciałam pracować sama, aby matce dopo- 
módz, lecz, niestety! nie chciała słyszeć nawet 
o tem, i mówiła: „Gdy zostaniesz śpiewaczką, 
a musisz być znakomitą, to matka przy tobie od 
pocznie.“ Miałam umysł cały zajęty sztuką, 
chciałam się uczyć wiele, aby nie być tylko... so
pranem; marzyłam o tem, jaka to rozkosz: śpie
wem swym przemawiać do tłumów, być zrozu 
miana przez ludzi, porywać ich uczuciem, zapa
łem, urokiem: duszę swoję całą w głosie swym 
zamknąć — i świat nią obdzielać. Przybytek 
sztuki przedstawiał mi się jak wielka uroczysta 
świątynia, w której ja miałam być kapłanką.

Poradzono mej matce, aby wyjechała ze mną 
zagranicę, do jakiego słynnego maestra. Bez za
granicznego stempla nie mogłam mieć powodze
nia, choćbym śpiewała jak słowik.

Matce mojej uśmiechnęła się myśl wyjazdu: 
ona sama otrzymała wychowanie w Paryżu i dziś 
tam mogła utrzymać siebie i mnie, dając lek 
eye po domach. Miała tam już dawniejsze 
znajomości, żywiła gorącą nadzieję, że będzie 
mnie mogła umieścić w konserwatoryum, lub u ja
kiego innego słynnego nauczyciela. Do wszyst
kiego jednak potrzebne są pieniądze. Zaczęło się 
matczysko moje jeszcze bardziej oszczędzać i jesz
cze więcej pracować. Błagałam, aby się szano
wała; nic nie pomogło. Zaziębiła się, dostała za
palenia płuc i poszliśmy za jej trumną: ja i gar- 
steczka prawdziwie życzliwych. Nie będę opi
sywała pani rozpaczy mojej, bo na to żadne sło
wa nie wystarczą.

Zostałem sama jedna zupełnie samotna na 
świecie. Już kiedy życie w niej gasło, musiałain 
jej przysiądz, że nie porzucę swych zamiarów i 
do Paryża pojadę. Pomimo moich lat ośmnastu 
pomimo rozpaczy, która mi szarpała serce znala
złam tyle siły i przytomności, iż, jak pierwej za
jęłam się sama pogrzebem, tak teraz bez niczy
jej pomocy, wyprzedałam skromne nasze sprzę
ty i ze szczupłym zapasem puściłam się w świat. 
Matka zostawiła mi listy polecające do różnych 
osób. Jedne z nich już nie żyły, inne powyjeż
dżały; pozostałe przy życiu i zamieszkujące w Pa
ryżu przyjęły mnie chłodno. Jedna staruszka 
tylko, mająca swój domek na Battignolles, okaza
ła szczerą‘serdeczność, u niej też wynajęłam po
koik umeblowany. Było mi obco i smutno okro
pnie. Ten piękny, wielki Paryż, ta stolica mody

nie nęciła mnie wcale. Tęskniłam do swojej sta
rej Warszawy, którą, choć brudną i biedną, ko
chałam, jak dobrego przyjaciela. Udałam się do 
poleconego mi professora. Zastałam tłum gości; 
piękne appartamenta, lokaje, którym trzeba się 
było meldować i spłacać haracz upokorzenia, gdy 
mnie od stóp do głowy mierzyli wzrokiem, jakby 
mi mówić ehcieli, że uie dla takich, jak ja takie, 
jak ich pana salony. Maestro, już nie młody, ale wy- 
świeżony, sztywny i zimny, przeczytał list matki, 
przyjrzał mi się badawczo, i spytał:--„Zatem, 
nie mając odpowiedniego funduszu, pani chciała- 
Oyś się kształcić. Żałuję bardzo, ale nie mam 
u siebie instytucyi dobroczynuej.“ Wszystka 
krew uderzyła mi do głowy.

Po chwili wszakże opanowałam wzruszenie, 
i odpowiedziałam mistrzowi, żejałmużny-bym nie 
przyjęła, a gdy mnie wyprowadzi na scenę, od- 
bierze sobie honoraryum, jakiego tylko zażąda. 
Parsknął na to śmiechem: — „Więc pani jesteś 
pewną swego talentu?“ — Możebym mogła spró
bować“ — pochwyciłam rada, że mu się dam po
znać.“—Przepraszam — przerwał grzecznie, lecz 
ozięble—dziś nie mam czasu. Może się pani kie- 
dyindziej pofatyguje.“—Mrozem ścięło mi się ser
ce, ale się „pofatygowałam.“ Odchodząc od drzwi, 
czułam, jakby na dnie przepaści, dopiero w ubogiej 
izdebce swojej mówiłam sobie odważnie „Walcz 
i pracuj i cierp. Wszak to dopiero początek ży
cia!“ Pamiętałam, iż matka powtarzała mi zawsze 
słowa Chrystusa o owych szukających, przed 
którymi się zawsze wrota otworzą, jeśli tylko do 
nich kołatać będą. Poszłam więc do professora. 
Nareszcie „miał czas“, mogłam zaśpiewać. Głos 
mój zdziwił wielkiego człowieka, przełamał lody 
jego obojętności. „Mais vraiement, une voix rare, 
exceptionnelle!“—zawołał maestro. Był zachwy- 
cony i gotów już czekać na wynagrodzenie. Czy
niłam szybkie postępy. Mistrz był zadowolony, 
chwalił się mną przed inuemi. Dałam się sły
szeć na wieczorku u niego. Popis mój wywołał 
zapał. Miałam już teraz stanowczą niemal pe
wność. Pracowałam, biegałam dzień cały, dając 
lekcye; w nagrodę postępów i pilności kupiłam 
sobie czasami bilet na operę. Tam, wsunięta 
w krzesło, rozkoszowałam się muzyką, która 
mnie zawsze unosiła w jakiś świat lepszy; zapo
minałam o teraźniejszości, samą siebie widzia
łam już na scenie. Smutek mnie tylko ogarniał 
na wspomnienie, iż ta najdroższa matka moja nie 
doczekała tej chwili!...

Minęły tak dwa lata, miałam zdać examina do 
konserwatoryum, gdzie, jak wiadomo, przyjmują 
darmo i dają—„engagement“ swym uczennicom. 
Uczyłam się już niektórych partyi oper. Ulubio - 
ną moją partyą była „Norma“; w niej też miałam 
zamiar wystąpić... Pamiętam, była już zima, ta 
zima paryzka, bez mrozu, lecz z drobnym desz
czem, z wiatrem, przejmującym do szpiku kości i 
częstemi mgłami. Niezbyt silne płuca nie wy
trzymały: zaziębiłam się i zachorowałam. Moja 
staruszka gospodyni pielęgnowała mnie, jak 
matkai W kilka tygodni podniosłam się, lecz 
professor nie pozwolił mi wcześniej próbować 
głosu, aż dopiero za miesiąc. Czekałam. Choć 
gorączka mnie paliła, chciałam koniecznie usły
szeć siebie. Nareszcie, gdy mi już wolno było 
śpiewać, pierwsze tony, jakie wzięłam, przera
ziły mnie. Co to jest? To nie mój głos!

Professor poklepał mnie po ramieniu i rzekł: 
—Çapassera. Jesteś pani jeszcze chorą; trzeba za
czekać cierpliwie, niedyspozycya przejdzie.“ Nie
stety, nie przeszła. — Pani droga, ja straciłam 
głos!—straciłam bezpowrotnie. Wszystkie ma
rzenia, cel mego życia, przyszłość, życie samo, 
wszystko snem już tylko było. Znalazłam się 
jakby na pustyni. Czułam próżnią niczem nie za
pełnioną, widziałani ją przed sobą, czułam ją 
wgłębinach swej duszy. Zebyehociażbyć w swoim 
kraju! Tu byłam tak samotną, w tem ogromnem 
potwornem mieście. Całe sieroctwo swoje okro
pnie w tej chwili odczułam. W ojczyźnie i kamień 
i ziemia bratnie, jest się użalić przed kim; tu 
wszystko obce. Dla kogo żyć i po co?—pytałam 
siebie...—„Więc opuścisz ręce, w dwudziestym 
roku życia? Czy nie masz już żadnych obowiąz
ków do spełnienia?“—mówił mi głos jakiś. Przy
pomniałam sobie, iż przedewszystkiem muszę do-
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chwilą, kiedy tu we mnie taka straszna zmiana, 
taki ból i nawałnica! Ten spokój, to piękno na
tury urągało mi. Słońce już wspaniale do snu 
się złożyło, ptaszek w zaroślach dokpńczał dzien
nej swej piosenki, żaby rechotać po stawach za
czynały... Cisza i spokój, listek nawet nie drgnie, 
tylko w mojej duszy piekło całe.

” W ciszy nocnej powzięłam postanowienie wy
jechać natychmiast, uciec jakuajprędzej. Nie mo
głam go widzieć więcej.

Po trzechletniej prawie pracy miałam już ze
brany dostateczny fundusz, na wynagrodzenie 
mego professora i powrót do kraju. Pożegnałam 
klasztor, podziękowałam mistrzowi i opuściłam 
Francyą nazawsze.

Jak tylko wjechałam na ziemię ojczystą, zda
wało mi się, iż jakaś ożywcza rosa spada na mnie. 
Czułam się już silniejszą, nie tak okropnie przy
gnębioną.

Przecież jeżeli nie sobie, to komu może przy
dam się jeszcze w życiu..

Czyliż Bóg, który najmniejszej muszce daje 
przeznaczenie jakeś, mnie tylko jednę miałby 
stworzyć bez celu?...

W Warszawie dowiedziałam się, iż siostra mo
jej matki, wdowa, umarła we Lwowie, pozosta
wiając pięcioletniego synka sierotą. „Widzisz— 
powiedziałam sobie—masz cel w życiu: wycho
waj to dziecko.

— I spełniłaś pani swój zamiar? — zapytała 
pani Helena.

— Tak, pani,—przywiozłam chłopca ze Lwo
wa, i postanowiłam zastąpić mu matkę.

— Nie wątpię, że się to pani zupełnie po
wiodło...

— Czy mi się powiodło? Przyszłość okaże; ale 
wiele trosk i kłopotów przeżyć musiałam i wiele 
zapewnie czeka mnie jeszcze; lecz-nie skarżę się 
na to, bo czuję się potrzebną, nie żyję bez celu. 
Zrozumie pani łatwo, iż przy braku środków ma- 
teryalnych wszystko cięższem się staje. Mając 
przy sobie moję sierotkę, nie mogłam go zosta
wiać w domu i sama biegać na iekcye. Innej ra
dy nie znalazłam: urządziłam szkółkę w domu.

Przychodziły do mnie dzieci na naukę, zamo
żniejsze, i uboższe, i zupełnie ubogie. Co prawda, 
tych ostatnich było najwięcej, ale i one mi też 
najmilsze dawały zadowolenie. Staś mój uczył 
się wraz z inuemi. Gdy podrósł, nauczyłam się 
języka urzędowego, aby jemu dalszą naukę uła
twić. Nauczanie takie trwało lat parę, ale mu- 
siało się skończyć. Namyślałam się, że chłopiec 
nic nie zyskuje, gdy go się skwarzy w domu, 
a przytem w taki sposób trzymając szkołę i ucząc 
wniej Stasia, niewiele zarabiać mogłam. Oddałam 
tedy chłopca na pensyą realną, a sama powróciłam 
do dawnych swych lekcyi na mieście, które mi 
znacznie większy zarobek dawały. Na obiad 
schodzililiśmy się z moim sierotką w domu. Po 
obiedzie pomagałam i jemu, i innym dzieciom 
ubogim, które dawniej uczyłam u siebie. Wplo
tłam się tak w życie tych istot i tak mi dobrze 
z niemi, było, że niekiedy czułam się prawdziwie 
ilietylko opiekunką ich, ale jakgdypy matką.

Tymczasem życie gotowało mi nową niespo
dziankę...

— Jakto?... nowe zawody?...
— Nie zawody, kochana pani, ale nieuniknio

ne zgryzoty i troski. Dwa lata temu, ledwie, iż 
cały mój gmach nie runął, omało nie straciłam 
mego chłopca. Nie mówiłam pani, iż Staś 'mój, 
jest bardzo ambitnym. Uczyłam go zawsze, aby 
pamiętał o drugich, aby był dla każdego uczyn
nym, i rzeczywiście, jest dziś dobrym kollegą, 
a znieść nie może żadnej nagany. Gdy mu nau
czyciel zrobi jaką uwagę, wraca do domu roz
strojony i gniewny. A cóż dopiero poważny za
rzut od równego kollegi! Dzieci w klassie dopu
ściły się jakiegoś przestępstwa przeciwko karno
ści szkolnej. Jeden z chłopców sam główny 
sprawca, oskarżył o nią Stasia. W dziecku zaki- 
piało wszystko. .Rzucił się gwałtownie, aby wro
ga zgnieść. W całym pędzie uderzył o róg ławki 
i padł tak nieszczęśliwie, że aż z bólu zemdlał 
Zrobiła się wrzawa, rozpoczęła iudagacya. Po
znano prawdę.

Wróciłam już z lekcyi. Naraz, widzę, jak wiozą 
chłopca w dorożce, bladego jak śmierć. Nogijsię

trzymać zobowiązania zaciągniętego względem 
professora.—„Więc pracuj!—myślałam—praca, to 
jedyne lekarstwo na wszystkie troski! ona uzdra
wia! ona daje pociechę! Chciałabyś w próżniac
twie rozpamiętywać wszystko, coś utraciła i prze
żuwać własne cierpienia? Wszak brzydziłaś się 
zawsze takiemi istotami, które z założonemi rę
kami, wyczekują przez całe życie szczęścia, mnie
mając. że się mi ono z prawa należy. ‘ Tak, trze
ba pracować. Dalej! Wspieraj mnie, mój aniele 
stróżu! I ty, duchu matki mojej, czuwaj nade 
mną!”

Przypadek sam mi dopomógł. Staruszkę mo
je, z Battignoiłeś odwiedzała czasem Siostra Mi
łosierdzia z klasztoru, znajdującego się niedaleko 
od Paryża. Przybyła teraz do miasta w celu 
wyszukania nauczycielki do szkółki klasztornej. 
Dowiedziawszy się o mojem nieszczęściu, zapropo
nowała mi to miejsce, przyjęłam z wdzięcznością. 
Miałam pracę, miałam ciszę. Cisza tak była po
trzebną zbolałemu sercu!

x* *

Życie klasztorne bardzo mi się podobało, dzieci 
polubiły mnie, ja zaś szczególniej przywiązałam 
się do jednej dziewczynki, która miała polskie 
imię „Wanda.“ Chociaż, ani słówka popolsku nie 
umiała, utrzymywała jednak, że tatuś jest Pola
kiem, a mama dawno umarła. Ten tatuś przy
chodził ją odwiedzać, raz na tydzień. Zawiązała 
się między nami przyjaźń. On prosił mnie, abym 
uczyła jego Wandzię popolsku. Ja byłam nie
szczęśliwą, on miał dziwnie smutne oczy, i wy
raz jakiejś melancholii podbijający smutnych, 
a znużonych życiem. Dotychczas nie wiedziałam 
jeszcze, co to miłość, tak cała zajęta byłam pra
cą dla swej przyszłości. Lecz serce upomniało 
się o swoje prawa. Odtąd życie nabrało dla mnie 
nowego nieznanego uroku. Czułam, że jestem 
rozumianą, marzyłam że i.... kochaną wzajemnie.

Jednego dnia w okolicy odbywał się odpust. 
Był prześliczny dzień letni, droga niedaleka. Sio
stry jechały i namówiłymnie, aby jechać z niemi. 
Nie umiem pani powiedzieć, z jakiem uczuciem 
żalu, wyjeżdżałam z bramy klasztornej; tak mi 
tam dobrze było, tak te mury chrońiły mnie od 
wszystkiego złego! Okolica górzysta,, wierzchoł
ki gęstym lasem porosłe, na jednym ze wzgór
ków, śliczny wytworny pałacyk, we włoskim sty
lu, przeglądający się z lubością w jeziorze, które 
u stóp jego jaśniało, jak zwierciadło.

Dowiedziałam się, że jest to letnia rezydencya 
jakiejś aktorki paryzkiej, dć której jeden polski 
pan wielkim nakładem to piękne cacko urządził. 
Głupiec, choć wie, że ta wiek , nica go oszukuje, 
choć się wszyscy z niego śmi ją, mimo to nie ma 
dość siły, aby zerwać tak niegodne związki. I da
lej obznajamiała mnie niezmiernie miła, wiekowa 
już, a rozumna i bogobojna siostra z okolicą i 
jej stosunkami. Słuchałam jednem uchem, cała 
zatopiona w jakimś niemym zachwycie, na widok 
przyrody, tak rzadko widywanej, a tak pięknej 
Dziwnie mi błogo i smutno było zarazem. Wra
całyśmy do klasztoru już wieczorem. Słońce chy
liło się ku zachodowi, a purpurowa jego tarcza, 
odbijała się cała w jeziorze, które było, jak
by w ogniu. Naraz usłyszałyśmy gwar i śmiech. 
Całe towarzystwo wysunęło się z lasu i wracało 
do pałacu. Jedni konno inni w lekkich amery
kanach. Właśnie jeden nas mijał. Powoził nim 
wytwornie ubrany, młody mężczyzna; obok niego 
siedziała strojna dama i śmiała się głośno, rzuca
jąc jednocześnie na jadących obok panów pękami 
kwiatów, których miała pełno naokoło siebie 
w kabryolecie. Spojrzała... zadrżałam. Sąsiadka 
moja trąciła mnie łokciem i rzekła zcicha:

— To właśnie ten pan, o którym pani mówi
łam.—-Nie potrzebowałam tego objaśnienia, sama 
już wiedziałam, że to on. Zdawało mi się, iż 
piorun uderzył we mnie z jasnego nieba. Jak to, 
ten człowiek, którego kochałam, w którego wie
rzyłam, którego miałam za najszlachetniejszego 
z ludzi!...

Żal, upokorzenie, rozpacz, wstręt, zazdrość, jak 
furye obsiadły me serce biedne. Dziwiłam się, 
że w naturze nic się nie zmienia, że wszystko jest 
taksamo, jak było wczoraj, jak dziś, jak przed

pode mną zachwiały; gdyby nie mur, byłabym 
runęła. Lekarz, wezwany do Stasia, stwierdził 
silne bardzo potłuczenie i kazał położyć go do 
łóżka.

W tem łóżku chłopię moje przeleżało rok cały; 
dostał bowiem zapalenia stawu w kolanie. Mu
siano robić operacyą. Straszne to było dla mnie 
przejście.

Lekarz wraz ze mną zaczął chłopca chlorofor
mować w łóżku. Strasznie jest patrzeć, jak po
woli, powoli ustępuje wszelka władza, wola, ruch, 
życie, i cała istota obumiera...

Lekarz wziął uśpione kurczątko moje na ręce, 
i położył je na stole, jakby martwe. Czułam, że 
we mnie samej krew krzepnie. Dusza cała osia
dła mi we wzroku. Patrzę z trwogą, bez myśli... 
dziecko leży przedemną martwe.

Doktorzy przysunęli rozpalone żelazo. Nogi 
się uginały podemną, ciemność mnie ogarniać za
częła. Nic już nie widziałam. Noc przede mną, 
noc we mnie. Jedna myśl przedzierała się przez 
wszystko, „aby żył, aby żył tylko.“

Żył! Bóg dobry nie chciał mi go odbierać, 
wszak tylko jego jednego miałam na ziemi.

— Czy już po operacyi?—usłyszałam słabiutki 
głos mojego Stasia.

Boże! — wielki krzyk wyrwał mi się z piersi; 
padłam na kolana. Musiano mnie cucić, starałam 
się całą siłą woli zapanować nad sobą, choć bez
wiednie łzy płynęły mi po twarzy.

Rozpoczął się powrót do zdrowia. Ile potrzeba 
było ofiar, wysiłków, aby dostarczyć chłopcu 
wszystkiego, czego zdrowie jego wymagało! Za
rabiać już teraz nie mogłam, wydałam więc wszy
stek grosz zaoszczędzony, i zaczęłam już uawet 
wyprzedawać swe bogactwa, pozbywałam się na
wet pamiątek; ale mnie to nie martwiło tak bar- 
bardzo, większą troskę sprawiała myśl: czy chło
piec nie okuleje? Z przestrachem myślałam o tej 
chwili kiedy się z łóżka po inieśie, i gdy wre
szcie nastała, płakałam z radości: dziecko chodzi
ło dobrze..

* xX

— Podziwiam panią, jesteś doskonałością — 
odezwała się pani Helena.

— O nie pani! Spełniam tylko obowiązek 
względem społeczeństwa, przygotowuję mu do
brego obywatela.

— Czy nigdy nie zatęskniłaś pani za szczęściem 
osobistem? nie pragnęłaś wyjść za mąż?

— Owszem, nie przeczę, iż miewam chwile 
tęsknoty, ale nie czuję się ani gorszą, > ani nie
szczęśliwszą od innych dlatego tylko, żem za 
mąż nie wyszła. „Bądź pożyteczną — mówię so
bie — a będziesz szczęśliwą.“ My kobiety żyć 
nie umiemy. Gdy doznamy zawodu w miłości, 
myślimy, że już wszystko, co w życiu mieć mo
żna—stracone Poza osobistem szczęściem, in
nego nie widzimy, nie znamy, znać nie chcemy; 
a tymczasem wartość człowieka mierzy się tylko 
jego szczęściem nieosobistem. Jedynie trwałe 
uszczęśliwienie znaleźć możemy w świadczeniu 
dobra tym, których kochamy. Ze szczęścia je
dnostki świat powinien mieć dla siebie pożytek.

Serce ludzkie tem wyższą ma godność im głę
biej w życiu ogólnem zatonąć umiało.

Kobieta samotna zwykle przemija, jak te 
kwiaty na łąkach, razem z trawą koszone: razem 
z trawą przepadają. Ale nie przepadnie ta, któ
ra życie swoje indywidualne połączyć umiała 
z życiem spółecznem.

Tak sądzę po samej sobie, droga paui. Nawet 
wtedy jeszcze, gdy mnie tysiące zawodów spotka, 
powtarzam sobie słowa poety:

„Lecz gdy mnie własne cierpienia utrudzą,
Potrafię jeszcze żyć radością cudzą.“

Ella

Wka dsiaialaości kobiecej.
— B. Michalinie Grzemała Zielińskiej przy

znano nagrodę na konkursie Przeglądu Pedago-
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gicznego, na powiastkę dla dzieci od lat 9—12. 
Prac nadesłanych było dwanaście, przecież tylko 
dwie zostały wybrane przez sąd konkursowy do 
czytania ogólnego. Sąd ten składał się z siedmiu 
osób, dwóch pań i pięciu panów, a mianowicie: 
Białobrzeskiego, Czarnockiej, Dawida, Dygasiń
skiego, Plenkiewicza, Wernica, Maryi Werycho. 
Powiastka nagrodzona nosi tytuł: „W szkole ży
cia.“ Autorka jej, utalentowana i znana w lite
raturze dla młodzieży, jest stałą współpracow
niczką 'Wieczorów Rodzinnych. Druga z odzna
czonych powiastek zatytułowana jest: „Dwa dni 
w podróży.”

— Zmarła mieszkanka Warszawy, ś. p. Julia 
Smoleńskazapisała Warszawskiemu Towarzystwu 
Dobroczynności 2,000 rs., przeznaczając procent 
od tej summy na dożywotną pensyą służącej swo
jej, Maryanny G. Po śmierci dożywotniczki pro
cent ten ma być obracany na doroczne wsparcie 
ubogiej wdowy po urzędniku, zamieszkałej w cyr
kule VIII. Wzruszającą jest taka pośmiertna 
pamięć pani o słudze, bo okazuje to dwie nie
wątpliwie uczciwe i równie dobre kobiety, przy
wiązane do siebie, mimo różnicy położeń towa
rzyskich. Zapisodawczyni przeznaczyła obok te
go 500 rs., dla ubogich gminy ewangelicko- 
augsburskiej w mieście naszem.

— Jedna z zacnych pań warszawskich, p. P., 
poruszyła szlachetną myśl rozdawania ciepłego 
i zdrowego pożywienia ubogiej dziatwie szkół ele
mentarnych. W Krakowie już się pełni dzieło to 
dobroczynne. Komitet wykonawczy, pod przewo
dnictwem Dr. Warschauera, uznał 200 dzieci 
ubogich kwalifikujących się do tego wsparcia. Na 
śniadanie otrzymuje dziecko takie szklankę cie
płego mleka i bułkę, na obiad zupę, kawałek 
mięsa i chleba.

— P. Zofia Gutzmau warszawianka, złożyła 
przed examinacyjna kommissyą warszawskiego 
wydziału lekarskiego exaniiu z dentystyki i otrzy
mała pozwolenie praktykowania.

— We Lwowie p. Anua Lewicka zakłada 
pismo dla dzieci.

— Pierwszego w Poznańskiem podziału wię
kszej własności na działy mniejsze dokonywa ko
bieta, posiadaczka folwarku Naramowice, pani 
Szczaniecka z domu Gótzendorf - Grabowska. 
Przestrzeń gruntu, obejmująca 2,700 mórg, dzie
li się na gospodarstwa włościańskie od 15 do 50 
morgów.

— P. Wiktorya Gałęzowska, pianistka, otrzy
mała na popisie paryzkiego konserwatoryum mu
zycznego medal złoty.

— P. Anna Wolska, córka Kalixta, literata 
i inżyniera, została przyjętą do paryzkiego mię
dzynarodowego towarzystwa literackiego. Tłó- 
maczy ona prace ojca swego na język angielski i 
francuzki. Obecnie dokonywa fraucuzkiego prze
kładu dzieła pod tytułem: „Rumunia.“

— Polki przebywające w Anglii zajmują się 
gorąco sprawą wprowadzenia na rynki angielskie 
naszych koronek i haftów ludowych. Dwie sio
stry, panny Jazdowskie, już w Anglii urodzone, 
będąc tego roku w Zakopanem, zabrały ze sobą 
do Londynu okazy wyrabianych tam koronek, 
a gdy te, jako gust i wyrób .podobały się bardzo, 
powstała między rodaczkami naszemi w stolicy 
Anglii myśl wystawienia koronek zakopańskich 
na wystawie robót kobiecych, która na wiosnę 
przyszłego roku będzie mieć miejsce w Glaz- 
gowie, pod przewodnictwem hrabiny Rose- 
bery, a o której pismo nasze donosząc, wspomnia
ło, że królowa Wiktorya wraz z księżniczkami 
krwi bardzo sią nią zajmuje, więc wróżyć jej 
można, że będzie miała dostateczny rozgłos i 
uznanie w szerokich kołach angielskiej arysto- 
kracyi. Otóż wspomniane Polki, z p. Giełgudo- 
wą na czele, zawiązały komitet z celem pośre
dniczenia w tej sprawie, a który obecnie składa 
się z pań następujących: prezesowa honorowa, ks. 
Władysławowa z Orleanów Czartoryska, preze
sowa czynna lady Bardett-Coutts; wice-preze- 
sowe: hr. Malmesbury, lady Goldsmid, p. A. 
Giełgudowa. Członkowie: M-rs Carter, p.p. 
Jazdowskie, miss Biggs, miss Kirk i p. Na- 
ganowska. Doniósł o tern w szczegółach bliż
szych p. Edmund Naganowski. Zachęca on do 
wysłania do Londynu co najwięcej wyboro-

wych okazów krajowego koronkarstwa, hafciar- 
stwa i szycia. W celu zapewnienia wyrobom na
desłanym popytu i zadosyć uczynienia przepisom 
wystawy należy koniecznie: 1) opisać przy każ
dym okazie jego charakter i miejscowość, z któ
rej pochodzi; 2) dodać przez kogo jest wykonany: 
przez osobę z klas wykształconych, czy też wie
śniaczki, lub mieszczki z klas ludowych; 3) czy 
z modelu, lub wyobraźni, albo z natury; 4) jaka 
jest cena łokcia, sztuki, lub stopy; 5) podać na
zwisko fabrykantki lub pracownicy i adres. Ko
mitet zamówił już obszerne miejsce na wystawie 
dla tych przypuszczalnych okazów, a chodzi tu 
o rzecz niemałego znaczenia, bo o otwarcie wyro
bom naszym miejsca zbytu. Adresować należy do 
p. Edmunda N aganowskiego w Londynie: St. 
James, Duke Street. N. 10.

— P. Malwina Ogonowska, wykładająca w Bó- 
nonii literaturę polską, wydała tam rozbiór poe- 
zyi Zygmuuta Krasińskiego, pod tytułem: „Stu
dio critico di Sigismundo Krasiński.“

— P. Hryniewska drukuje we Ełorencyi w cza
sopiśmie „La Mauola“ studya nad dramatem na
szym.

— W piśmie kobiecem, Rascgna degli Interessi 
Femminili wychodzącem w Rzymie, pod re- 
dakcyą signory Zampini Salazaro, podana sta
tystyka kobieca wykazuje, że w Królestwie 
Włoskiem jest 14,194,245kobiet, gdy liczba męż
czyzn wynosi 14,265,383, zatem w sposób wyjąt
kowy, jak to dzieje się we wszystkich prawie kra
jach Europy, jest tam mniej kobiet, niż męż
czyzn, w proporcyi dwóch kobiet mniej na każdy 
tysiąc ludności. Małżeństw było w r. bieżącym 
233,931, czyli 7.88 na 1,000. Niemal połowa kobiet 
dorosłych jest zamężną; tojest na 7,168,920 ko
biet, które skończyły lat piętnaście, 3,961,380 jest 
zamężnych, gdy 3,207,644 jest panien lub wdów. 
Rassegna bierze ztąd powód do wniosków, że 
najmniej trzy miliony z pomiędzy tych o własnej 
sile żyjących dorosłych kobiet, potrzebuje pra
cować na utrzymanie swoje, które trzeba im za
pewnić—pozwolić na to, aby je znalazły sobie. 
Ponieważ całej ludności włoskiej jest około trzy 
dzieści milionów, liczba tych kobiet samotnych 
stanowi część dziesiątą.

Małżeństwa włoskie przedstawiają stan moral
ności lepszy, niż w innych krajach Europy; w ro
ku przeszłym wniesiono do sądów włoskich 1,235 
spraw o rozdział, czyli pięć na tysiąc małżeństw, 
ale więcej nieco niż połowa par skłóconych od
stąpiła od żądania i pogodziła się ze sobą. Wię
kszość skarg została wniesiona przez kobiety, 
z powodu niewierności mężów.

Statystyka dotycząca spraw edukacyjnych wy
kazała, że w 1881 r. 10,435,032 kobiet nie umiało 
ani czytać, ani pisać (mężczyzn 8,706,125). Od 
tego czasu nierówność ta nie mogła się zmniej
szyć, gdyż rząd włoski założył w przeciągu upły- 
nionych lat pięciu 19,492 szkół elementarnych 
dla chłopców, a tylko 16,816 dla dziewcząt, wzno
sząc wprawdzie obok tego 6,082 szkółek wiej
skich wspólnych dla chłopców i dziewcząt. Za 
to prywatnemi siłami zaprowadzono w tym czasie 
'4,098 szkół dla dziewcząt, gdy liczba prywatnych 
szkół dla chłopców była 2,044. Oprócz tego ist
nieje normalnych szkółek kobiecych 83 i stan 
nauczycielski jest dotąd najliczniej obsadzo
nym zawodem umysłowej pracy dla kobiet wło
skich, które oddają mu się z zamiłowaniem. 
W i883 na 3,316 uczenie szkół normalnych, przy
stępujących do examinów, 2,414 złożyło go że 
znakiem zadowolnienia. Przytem w prywatnych 
szkołach, o których było wyżej, liczba uczennic 
jest niemal dwa razy większą, niż uczniów. Ko 
biecych szkół wyższych z nauką klassyczną i uni
wersytecką było we Włoszech w 1885 r., trzy
naście, w których uczyło się 3,211 kobiet. W rzą
dowych muzycznych konserwatoryach i instytu
tach było: we Ełorencyi 96, w Medyolanie 93, 
w Neapolu 67, w Parmie 40 uczennic. Przytem 
jest we Włoszech 843 szkół klasztornych, w któ
rych uczy się w roku bieżącym 52,925 dziewcząt, 
a wykłada 4,328 nauczycielek.

Nauczycielek elementarnych było w r. 1883 
w szkołach publicznych 4,488; w prywatnych 
świeckich 811, przytem w szkołach wieczornych

629, w szkołach niedzielnych 5,977. W szkołach 
normalnych 4,499 r.

Posiadaczy własności nieruchomej jest we 
Włoszech 2,733,467, wśród tego 1,399,965 kobiet. 
Na czele zakładów pracy przemysłowej stoi obe- 
181,780 kobiet; pracujących na własną rękę, to 
jest pobierających wynagrodzenie za pracę swoję, 
jest 1,830,482, w tej liczbie znajduje się więcej 
niż 160,000 niemająeych lat piętnastu. W tele
grafach zajętych jest 487 kobiet na ogólną liczbę 
6,000 osób, i królowa Małgorzata pragnie rozsze
rzyć w tym kierunku liczbę miejsc obsadzanych 
przez kobiety.

Królowa Małgorzata z wielką gorliwością pil
nuje tego, aby, oile można, kobiety nie szukały 
pracy jej w gałęziach nieodpowiednich tak siłom 
niewieścim, jak i moralnej stronie obyczajowo
ści kobiecej.

Dentystek jest we Włoszech 9; cyruliczek 23, 
ale te zajmują się wyłącznie puszczaniem krwi 
i stawianiem pijawek, lub baniek kobietom. Ko
biet golarek niema wcale.

Cena pracy kobiecej zwłaszcza w fabrykach, 
jest bardzo nizka. Najwyższa w tym kierunku 
zajęć nie przechodzi nigdy 2 lirów i 20 centesi- 
mów dziennie; pośrednia jest 90, a najniższa 60 
eentesimów. „Rassegna“ czyni też smutną uwa
gę, że z tej-to przyczyny tak wiele Włoszek 
obiera sobie niezaszczytne rzemiosło modelek.

Kobieta włoska jest bardzo silnie przywiązaną 
do ziemi ojczystej*i wogóle niewieście uczu
cie patryotyzmu jest tam niezmiernie gorące, 
czemu też przypisuje „Rassegna,“ że ciężko jest 
Włoszce rozstawać się z ojczyzną. Ostatnie licz
by statystyczne wykazały, że na siedmiu męż
czyzn, emigruje najwyżej jedna kobieta, jakkol
wiek na obczyźnie mogłyby znaleźć jako śpię-, 
waczki i tancerki byt lepszy, niż go mają w kra
ju. Do Ameryki wyemigrowało dotąd ze wszyst
kich prowincyi włoskich tylko 16,511 kobiet, i to 
jedynie z rodzinami.

— Angielskie dziewczę, piętnastoletnia miss 
Panny Izabella Rove, podróżująca z rodzicami 
po Szwaj caryi, dokonała czynu bohaterskiej od
wagi, ratując tego lata w Lipcu życie dziecku, 
tonącemu w jeziorze Neufchatel. Pięcioletni chło
piec, Maxymilian Franek, bawiąc się nad jezio
rem, wpadł w wodę i tonąć zaczął; starszy o kil
ka lat brat jego rzucił się za nim, chcąc go rato
wać, ale i jego woda zaczęła unosić, a nikt z licz
nych widzów, wołających o pomoc, której nie 
było, nie odważył się jej dać, aż śmiałe dziewczę 
dokonało tego. Wskoczyła w wodę, pochwyciła 
młodszego chłopczyka za włosy, przecież były 
one zbyt krótkie, aby ujęcie mogło być dość sil
ne, i dziecko wysunęło jej się zpod ręki, ale ona 
raz jeszcze zdołała go dosięgnąć i wyrzuciła na 
brzeg, na tamę, pod nogi bezczynnych świadków 
i raz jeszcze zanurzywszy się w wodę, pomogła 
słabnącemu już też chłopcu starszemu, aby się 
wydostał z toni. Rada kantonu Neuchatelskie- 
go złożyła miss Rove publiczne podziękowanie 
i ofiarowała jako pamiątkę piękną bransoletę 
z oxydowanego srebra, z herbem kantonu i zło
tym wieńcem, który bransoletę oplata. Ne tar
czy herbowej jest napis, poświadczający czyn 
miss Rove; pochodzenie bransolety, z datą 19 
Lipca 1887 r. Angielskie towarzystwo „Humane 
Society“ przyznało również miss Rove medal 
srebrny. Drugi taki medal udzielony został przez 
tożsamo towarzystwo także młodej pannie, dzie
więtnastoletniej miss Strachey, córce angielskie
go konsula w Dreźnie, za podobny czyn uratowa
nia życia towarzyszce swojej, miss Maryi Taylor, 
także tonącej na wodach Helgblaudu w pobliżu San
dy Island. Miss Strachey wydostała z wody już 
mdlejącą i wyniosła na brzeg zupełnie pozba
wioną przytomności.

DROBNE LISTKI.

Winobranie w Zielonoyórze na Szlązku. Dnia
21-go września o 6-ej godzinie rano wszystkie 
miejscowe dzwony kościelne zwiastowały Zielonej 
górze prastarym zwyczajem wieść miłą i z wie] -
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ką, jak zwykle wyczekiwaną niecierpliwością— 
początek winobrania. Władza administracyjna 
miejska termin ten wyznacza.

Trzeba znać i wiedzieć, czem tu jest winobra
nie. Eadość przepełnia wszystkie serca na 
pierwszy odgłos do winnic zwołujący pracowni
ków. Winnice, przed winobraniem spokojne, głu
che, bo puste, jakoby w zadumie pogrążone, oży
wiają się naraz życiem, radością i zgiełkiem 
najprzyjemniejszego zajęcia, jakie sobie wyobra
zić można. Tu winobranka podnosi w górę prze
śliczne, złoto-zielone grono, szczycąc się takim 
wspaniałem okazem, tam odpowiada jej wino- 
braniec, pokazując jeszcze wspanialsze, pysz
niące się ciemno - modremi jagodami. Za ich 
przykładem wznosi się rąk wiele i wiele roz
brzmiewa radosnych głosów; lecz to tylko ocho
tnicy i Ochotnice tak wśród rozkosznej tej pracy 
„dokazują“; rzeczywiści i najemni winobrańcy, ze 
spokojną wogólności, chociaż nie z posępną, skrzę- 
tnością, ogałacająwinokrzew z owocu i odnoszą je
den kosz podrugim nawozy albo pod tłocznię,gdzie 
się pierwsza arcyprozaiczna z pięknym tym darem 
Bożym odbywa manipulacya. A roją się pracow
nicy i pracownice, młodzież i dzieci, pełno ich 
pomiędzy winorośli rzędami i około tłoczni, wszę
dzie tętni życie i radość, czemu w wielu miej
scach przygrywa muzyka, wtórują śpiewy; sły
chać huk pistoletów, okrzyki; widać rakietowe 
ognie wieczorami i palenie stąsów chrustu, a oko
ło płonących tych ogni wesołe pląsy. Lecz gdzie 
dużo pustoty, tam i łzy niedaleko. Zawsze się 
tu coś niepożądanego najlekkomyślniejszym do- 
staje na pamiątkę.

Na czas winobrania zapraszają właściciele 
winnic zamiejscowych swych znajomych, niby do 
pomocy, a właściwie dlatego, że to pora naj
pewniejszego i najlepszego ugoszczenia, ura
czenia i zabawienia gości. To też tętni w Zie- 
lonogórze wieczorami w czasie winobrania ’życie 
towarzyskie po familiach, po kasynach i resur
sach.

Gdy się To dzieje, rachują,—bo gdzieżby dziś 
bez obliczania się obyło—właściciele winnic, oile 
odpowiadają zbiory, a mianowicie ilość i jakość 
ich, nadziejom, jakie żywiono. Rachują i winiarze 
(handlarze wina zielonogórskiego), jakie będzie 
można robić intéressa—a to drugi, bardzo pro
zaiczny moment w odnośnych zachodach.

Właściciele winnic tutejszych zwykle w trzech 
kierunkach robią interesa: wytłaczają moszcz 
i robią zeń wino, wysyłają na wielką skalę wino
grona, które dla przyjemnej przymieszki kwasku 
winnego, daleko większy mają popyt, niż wino
grona węgierskie i nadreńskie—i zbierają ze sto
jących rzędami pomiędzy winoroślami drzew 
owocowychnajprzedniejszychgatunków owoce ite, 
głównie suszone lub zakonserwowane, a w mniej
szej części świeże, spieniężają; że zaś w Zielono- 
górze i jej bliższej i dalszej nieco okolicy znaj
duje się 4,600 winnic na 13 kwadratowych ki
lometrach, które to winnice w dobrych latach 
30,000 hektolitrów (3 miliony litrów) wina wy
dają, że dalej wysyłają ztąd, ale także tylko 
w latach, w których grona dokładnie dojrzeją i 
gdy się wino dobrze obrodzi—do 500 tysięcy kilo
gramów winogron, co przynosi przynajmniej 300 
tysięcy marek, a że i inny owoc nie źle dochodu 
przysparza, więc przyznać trzeba, że Zielono- 
górzanie i okoliczni ich sąsiedzi. mogą być za
dowoleni z gleby swej, a raczej z przemysłu 
swego, datującego się zresztą od dawnych, bar
dzo dawnych czasów, bo gdy Szlązk jeszcze do 
PoLki należał, już tu na większą skalę istniały 
winnice, które z czasem przez przenoszenie do
tąd lepszych gatunt ów winnej macicy z połu
dniowych części środkowej Europy, poduieśli

Zielonogórzanie znacznie w kulturze tak, że dziś 
wino zielonogórskie, białe i czerwone, daleko jest 
lepsze, niż niestety, renoma jego. Idzie ono 
nad Ren, a może jeszcze dalej, zkąd przy
chodzi pod dobrze brzmiącą nazwą, droższe i 
może słodsze, ale z pewnością nie lepsze, ani 
zdrowsze, by zadowolnić „znawców“ win reńskich 
i francuzkich. Jak się robi szampan z zielo
nogórskiego wina, tego uczy sama Zielonogóra, 
gdzie istnieje wina tego fabryka i dobrem się 
szczyci powodzeniem.

Zważywszy, że Zielonogóra jest najwięcej na 
północ wysuniętym punktem, uprawiającym na 
większą skalę ziemię pod winną macicę, domy
ślić się‘łatwo, że często tu zbiory nie dopisują, 
bądź co do ilości, bądź też co do jakości pro
duktu; czasem na jedno i drugie skarżą się wino- 
ogrodnicy. W bieżącym roku zapowiadała wiosna 
po winnicach tutejszych wiele, za to jesień nie 
dopisała: jest dużo owocu w gronach, ale niemasz 
koniecznej w jagodach słodyczy. To też tego
roczne ceny za grona były stosunkowo bardzo 
nizkie, bo podczas gdy przeszłego roku (do lep
szych się zaliczającego) płacono tak zwaną ćwierć 
(500 funtów) gron 70—72 marek, w tym roku 
płacono za ćwierć 40 marek, a za tak zwane 
„szampańskie“ grona 10 marek wyżej ceny tar
gowej. Po niektórych miejscach było z morgi 
(magdeburskiej) 1800 funtów gron, po innych 
mniej. Za funt gron wysyłkowych płaci się tu 
dziś 50 fenigów, co wysoką jest ceną.

STYPENDYA SZKOLNE.
(Dalszy ciąg).

Józefaty Tokarskiej, stypendyów dwa po rs. 750 
rocznie, dla uczniów średnich i wyższych zakładów 
naukowych Okręgu naukowego warszawskiego, kre
wnych testatorki, w porządku następującym: 1) zstęp
nej i bocznej linii ojca testatorki, Grzegorza Wyrzy
kowskiego; 2) zstępnej i bocznych linii matki testa
torki, Agnieszki Wyrzykowskiej z domu Modzelew
skiej i 3) zstępnych linii dwóch sióstr męża testatorki: 
Franciszki, żony Egidyusza Borzuchowskiego i Bar
bary, żony Franciszka Zdziarskiege, z domu Tokar
skich.

Walentego Wilskiego, stypendyum w ilości rs. 218, 
dla ucznia odznaczającego się moralnością i pilnością, 
z rodu zapisodawcy Wilskiego; pierwszeństwo mają 
potomkowie brata testatora, Pawła Wilskiego, a na
stępnie brata stryjecznego zapisodawcy, Leonarda 
Wilskiego. W braku Wilskich, dla potomków żeń
skiej linii rodu testatora i nakoniec dla synów bie
dnych mieszkańców okręgu błońskiego, wyznania 
rzymsko-katolickiego — na przedstawienie opiekuna, p. 
Józefa Wilskiego, zamieszkałego w Warszawie.

Aloizego Fibicha, stypendyum w ilości rs. 131, 
dla ubogiego i wzorowego ucznia z potomków zapiso
dawcy; pierwszeństwo mają sieroty.

Franciszki Iżyckiej, dla niezamożnej uczennicy, 
szlachcianki, do 19-go roku życia, podług wyboru 
opiekunki, pani Laury Trzcińskiej, zamieszkałej we 
wsi Leśce, w pow. nowo-alexandryjskim, gub. lubel
skiej, przez Nałęczów.

Jana Ordęgi, stypendyum w ilości rs. 100, dla 
wzorowych uczniów wyższych zakładów naukowych 
Okręgu naukowego warszawskiego, najbliższych kre
wnych testatora, Ordęgów, następnie dla krewnych 
innego nazwiska, nakoniec w braku krewnych, dla 
urodzonych w okręgu żelechowskim, stanu niezamo

żnego—na przedstawienie opiekuna zapisu, p. Włady
sława Ordęgi, zamieszkałego we wsi Dudki, p. stacyą 
Sobolew, w gub. siedleckiej.

Michała Biruntowicza, stypendyum w ilości rs, 
100, dla uczniów i uczennic niezamożnych, krewnych 
testatora i następnych rodzin: Jana i Julii z domu 
Rund, małżonków Marczewskich; Antoniego i Józefy 
z domu Zbysław’, małżonków Eder. Potomkowie płci 
męzkiej mają pierwszeństwo przed potomkami płci 
żeńskiej.

Imienia Jakóba Ludwika Flatau, stypendya dwa 
po rs. 100, dla ubogich odznaczających się sprawo
waniem i postępami w naukach uczniów, bez różnicy 
wyznania, urodzonych w Królestwie Polskiem; kre
wnych Flatau’a i jego żony, Rozalii, z domu Bern
stein.

Józefa Kamińskiego, b. sędziego trybunału cywil
nego w Warszawie, stypend. w ilości rs. 150, dla 
krewnych zapisodawcy z linii męzkiej—przyczem bliżsi 
krewni mają pierwszeństwo przed dalszymi.

Józefy Sierakowskiej, z domu Rutkowskiej, sty
pendyów cztery po rs. 150 rocznie, dla urodzonych 
w Królestwie Polskiem, wyznania rzymsko-katolickie
go, ubogich odznaczających się sprawowaniem i pil
nością w naukach, kształcących się w średnich i wyż
szych zakładach naukowych okręgu naukowego war
szawskiego, — na przedstawienie opiekuna zapisu, p. 
Maryana Rutkowskiego, zamieszkałego we wsi Ka
mienna, przez stacyą w Ostrowy, w gub. warszawskiej.

Józefa Siemiątkowskiego z Biskupic, styp, w ilo
ści rs. 170, dla ucznia gimnazyum męzkiego w Kali
szu, krewnego testatora, nazwiska Siemiątkowski, 
a następnie Mikorski, — W braku zaś kandydatów 
z wyż rzeczonych rodzin, dla synów biednej szlachty 
gub. kaliskiej, wyznania rzymsko-katolickiego; pierw
szeństwo mają używający herbu Jastrzębiec.

— Jakóba Krzysztofa lioguskiego, stypendyum 
w ilości rs. 250, dla Roguskich z przydomkiem Same- 
lów, płci męzkiej, potomków brata testatora Leonarda, 
następnie dla potomków linji męzkiej stryjów zapiso
dawcy, Mateusza i Ignacego; w braku tych, dla Ro
guskich z przydomkiem Pezinow, potomków familii 
matki zapisodawcy, Agaty z domu Roguskiej-Pezin; 
następnie dla Roguskich z okolic Rombierza i Rogu- 
szyna, w b. pow. stanisławowskim, gub. warszawskiej, 
nakoniec dla potomków płci męzkiej sióstr zapisodaw
cy, Franciszki, żony Ignacego Zalewskiego, córki Grze
gorza i żony jego Agaty, z domu Roguskiej-Pezin, 
następnie Katarzyny, żony Wojciecha Górskiego, cór
ki Grzegorza Roguskiego i żony jego Maryanny, z domu 
Rozwadowskiej. s.a

(Dokończenie nastąpi).

lsza Szkoła koronkarstwa
Nauka bezpłatna.

Kurs nauki koronek rozpoczął się d. 24 Listo
pada. Zapis odbywa się w Poniedziałki, Wtor
ki i Czwartki od godziny 12-ej do 1-ej z połu
dnia. Desenie i przybory do wyrobu koronek 
nabyć można w szkole. Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr 42, mieszkania Nr 3.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 10-ty (dokończenie) powieści pod tytułem 
Godność kobiety, przez H. Heinberg.

TREŚĆ: Z cyklu „Nad głębiami”, poezya, przez El-y’ego. — Fiiistry, powieść, (dalszy ciąg), przez M. Gawalewieza. — List z Anglii, 
(dokończenie).—Stara panna, napisała Ella. — Kronika działalności kobiecej. — Drobne listki.

Dodatek obejmuje: Arkusz 10-ty (dokończenie) powieści pod tytułem; Godność kobiety, przez H. Heinberg. — 21 wzorów ubiorów i robót 
z opisem.- Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu. ________

Warszawa. ~ Druk 8 Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieśeie Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał 0-lucksberg
|Q3Wetro IJ>H3ypo». - Bapniatia, 18 Hoaópa 1887 roją



Dodatek. Tom XXIII. WZORY UBIORÓW I ROBÓT. Bluszcz Nr 48,1887 r.
Trzewik wierzchni damski drutową i szydeł

kową robotą.
Rycina Nr 13 w Bln. Nr 47.

Trzewik ten służy do rozgrzania nóg, oraz dla 
ochrony od zimna, wkłada się na trzewiki balo
we lub wizytowe. Zrobiony jest z włóczki .do
wolnego koloru, ściegiem żeberkowym, podsz’yty 
podeszwą wykonaną szydełkiem, ubrany podług 
ryciny puszkiem łabędzim i zaopatrzony podszew
ką z białej zefirowej włóczki, wykonaną na dru
tach. Dwa guziczki i duże dziurki służą do za
pinania. Rozpocząć od założenia 12 oczek tam 
i napo wrót kolej 1: 1 ocz. opuścić, 5 ścis. oczek
w następne 5 ocz., 3 ścis. ocz. w następne ocz., 5 
ścis. ocz. w następne 5 ocz. Kolej 2: 1 pow. o., 
6 ścis. ocz. w dolne żyłki następnych 6 ocz., 3 ści. 
ocz. w spodnią żyłkę następnego ocz., 6 ścis. ocz. 
w spodnią żyłkę następnych 6 ocz. Kolej 3 do 34 
tym samym sposobem, powiększając każdą kolej 
o 2 ocz. Od 35 kolei wykonywać robotę tylko do 
połowy ocz. 34 kolei tam i napowrót. W pierw
szej kolei górnego brzegu wykonać najbliżej znaj - 
dującego się brzegu 10 ocz. na rozporek, a w na
stępnej kolei 9 ścis. ocz. i w ten sposób aż do śro
dka z tyłu wykonać 32 koleje. Gdy obydwie po
łowy wykończone połączyć ocz. ostatniej kolei 
tychże, z odwrotnej strony przez środek ścis. ocz. 
i otoczyć trzewik na górnym brzegu, oraz na roz
porku jedną koleją słupków. Podeszwę rozpocząć 
od założenia 12 ocz. ścis. i od 2 kolei, ciągle w o- 
bydwie żyłki 46 kolei wykonać, lecz dla nadania 
formy po 'każdej
stronie przybie
rać i ujmować 
ocz. Przybierać 
na początku 4, 5,
6, 7, 8 i 9 kolei 
po 1 oczku. Za
miast 1 pow. ocz. 
przy odwróceniu 
wykonać 2, na
stępne ocz. opu
ścić i 1 ścis. ocz. 
w następne pow. 
ocz. Od 21 ko
lei do 29 włą
cznie należy uj
mować przera
biając razem 2 
ostatnie oczk 
W 32 kolei 
i w każdej z 5 
astępnychprzy 

bierać ocz. a w 7 
ostatnich kole
jach ujmować..
Wykończoną po
deszwę połączyć 
z trzewiczkiem 

• lewej strony 
■krętką. Pod- 
zewkę z białej 

zefirowej włócz
ki -wykonać na 
drutach kościan- 
nych lub dre
wnianych, roz
poczynając z gór
nego brzegu, od 
założenia 28 ocz. 
tam i napowrót 
30 kolei ciągle 
naprzemian: 1 o. 
na prawo i 1 ocz. 
na lewo, nastę
pnie odłączyw
szy po 10 oczek 
z każdej strony 
wykonać na 8 o. 
środkowych 12 
kolei takim sa
mym ściegiem.
Przybrać na sto
pę z obydwóch 
stron, do 8 ocz. 
ostatniej kolei, 
jeszcze 8 oczek 
z bocznych ocz. 
ostatniej 16 pier
wszych 30 kolei 
przerobić wszy

G’ Nr 1. Okrycie z materyała weł
nianego w deseń i futra

Nr 2. Okrycie z alków lub pluszu z bobrami. 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr II, fig. 8—12.

Nr 3. Okrycie z wełnianego materyału 
i futra. Przód. (Do ryc. 10). Krój i opis 

pierw, str. tabl. Nr I. fier 1 — 7.

stkie oezka będące na drucie 34 kolei, tak dla sto
py, jak podeszwy. W kolei 22, 24, 26 i 28 zgu
bić po 1 oczku z obydwóch stron, przerabiając 
razem dwa oczka. Brzegi ukośne tych 28 kolei 
połączyć lekko ściegiem obrzucanym i wsunąć 
w środek trzewika podszewkę.

Wstawka szydełkową robotą.
Rycina Nr 14, 17 i 18 w Blu. Nr 47.

Robota wykonana szydełkiem kręconą baweł
ną na story, serwety do pościeli i t. p., koronkę 
rozpocząć na założeniu 42 oczek w poprzek. Ko
lej 1: Opuścić najbliższe 3 ocz., 3 słup, w nastę
pujące 3 ocz., 6 razy naprzemian 2 pow. ocz., 1 
słup, w 3 następujące ocz. Następnie 2 pow. ocz. 
2 ocz. opuścić, 13 słup, w następne 13 ocz., 2 pow. 
ocz., 1 słup, w 3 następne ocz. Kolej 2: 8 pow. 
ocz., 19 słup, w następne 19 ocz., 2 pow. ocz., 5 
razy naprzemian: 1 słup, w następny słup., 2 ocz. 
pow. i opuścić 2 ocz., 4 słup, w następne 4 ocz. 
Kolej 3: 3 pow. ocz., 1 ocz. opuścić, 3 słu. w na
stępne 3 ocz., 4 razy naprzemian: 2 pow. ocz., 1 
słup, w następny słup., 2 pow7. ocz., 2 ocz. opuścić 
10 słup, w następujące 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 ścis. 
ocz. w następujące 3 ocz., 2 pow. ocz., 2 ocz. opu
ścić, 10 słup, w następne 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 
potrójny słup, w te same ocz., w którym był prze
robiony ostatni słup. Kolej 4: 8 pow. ocz., 10 
słup, w następnych 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 słup, 
w 3 następujące ocz., 5 pow. ocz., 1 słupek w na
stępny słup., 2 pow7. ocz., 2 ocz. opuścić, 10 słup.

w następne 10 ocz., 3 razy naprzemian: 2 pow. o.
1 słup, w7 najbliższy słup., 2 pow. ocz., 2 ocz. opu
ścić, 4 słup, w następne 4 ocz. Kolej 5: 3 pow. 
ocz., 1 ocz. opuścić, 3 słup, w następne 3 ocz., 2 
razy naprzemian: 2 pow. ocz., 1 słup, w następny 
słup., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 10 słup, w naj
bliższe 10 ocz.. 5 pow. ocz., 1 słup, w 6 z rzędu o.
2 pow. ocz., l ścis. ocz. w 3 z rzędu ocz., 2 pow. 
ocz., 1 słup, w następny słup., 5 pow. ocz., 5 ocz. 
opuścić, 10 słup, w następne 10 ocz., 2 pow. ocz., 
1 potrójny słupek w te same ocz., w którem był 
przerobiony ostatni słup. Kolej 6: 8 pow. ocz., 
10 słup, w następne 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 słup, 
w 3 z rzędu ocz., 2 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w 3 ocz. 
z rzędu, 2 pow. ocz., 1 słup, w najbliższy słup., 5 
pow. ocz., 1 słup, w najbliższy słup., 2 pow. ocz., 
1 ścis. ocz. w następne 3 ocz., 2 pow. ocz., 1 słup, 
w najbliższy słup., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 10 
słu. w następne 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 słu. w naj
bliższy słup., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 4 słup, 
w następujące 4 ocz. Kolej 7: 3 pow. ocz., 1 o. 
opuścić, 3 słup, w następne 3 orz., 2 pow. ocz., 2 
ocz. opuścić, 10 słup, w najbliższe 10 ocz., 2 pow7. 
ocz., 1 ścis. ocz. w 3 z rzędu ocz., * 2 pow. ocz., 1 
słup, w najbliższy słup., 5 pow. ocz., 1 słu. w na
stępny słup., 2 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w następne 
z rzędu 3 ocz., od * jeszcze raz powtórzyć. Na
stępnie 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 10 słup, w na
stępne 10 ocz. Górne żyłki ostatnich słup, nie 
powinny być jeszcze przerobione, 1 potrójny słu. 
w7 te same ocz., w którym ostatni słup, był wyko
nany i przerobić górną żyłkę tegoż razem z osta
tnim słup. Kolej 8: 5 pow. ocz., 3 ocz. opuścić, 
10 słup, w następne 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 słupek

w najbliższy słu. 
2 pow. ocz., 1 o. 
ścis. w 3 z rzędu 
ocz., 2 pow. ocz.,
1 słu. w najbliż
szy słup., 5 pow. 
ocz., 1 słu. w na
stępny słup., 2 o. 
pow., 1 ścis. ocz. 
w następne 3 o.
2 pow. ocz., 1 sł. 
w najbliższy słu. 
2 pow. ocz., 2 o. 
opuścić, 10 słup, 
w najbliższe 10 
ocz., 2 pow. ocz.,
1 słu. w 3 z rzę
du oczko, 2 pow. 
ocz., 2 ocz. opu
ścić, 4 słup, w 4 
najbliższe ocz. 
Kolej 9: 3 pow. 
ocz., 1 ocz. opu
ścić, 3 słup, w 3 
następne ocz., 2 
razy naprzemian
2 pow. ocz., 1 sł. 
w',najbliższy słu.
2 pow. ocz., 2 o. 
opuścić, 10 słup. 
w7 następne 10 o.
5 pow. ocz., 1 sł. 
w najbliższy słu.
2 pow. ocz., 1 śc. 
ocz. w 3 z rzędu 
ocz., 2 pow. ocz..
1 słu. w najbliż
szy słup., 5 pow. 
ocz., 5 ocz. opu
ścić, 10 słu. w 10 
najbliższych ocz. 
górne żyłki osta
tniego słup, nie 
powinna być je
szcze przerobio
na, 1 potrój, słu. 
w 3 z rzędu ocz. 
i wtedy górną 
żyłkę przerobić 
razem. Kolej 10:
5 pow. ocz., 3 o. 
opuścić, 10 słup, 
w następujące 
10 ocz., 2 pow. o.
1 słu. w najbliż
szy słup., 5 pow. 
ocz., 1 słu. w na
stępny słup., 2'o. 
pow., 2 ocz. opu
ścić, 10 słu. w 10
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Nr 5 K^Uiasz dfiłć- 
c;nny z trykotu 

Krój i opis odwr. str. 
tabl Nr X. fig. 65 do 

67.

najbliższe ocz., 3 razy naprzemian 2 pow. ocz., 1 
słup, w najbliższy słup., 2 pow. ocz., 2 ocz. opu
ścić, 4 słup, w następne 4 ocz. Kolej 11: 3 pow. 
ocz. następne ocz. opuścić, 3 słup, w następne 3 
ocz., 4 razy naprzemian 2 pow. ocz., 1 słu. w naj- 
biższy słup., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 10 słup, 
w następne 10 ocz., 2 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w 3 
z rzędu ocz., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 10 słup.

w najbliższe lo ocz. Górna 
żyłka ostatniego słup, jeszcze 
nie przerobiona, 1 słup, potrój, 
w 3 z rzędu oczko i przerobić 
razem górną żyłkę. Kolej 12: 
5 pow. ocz., 3 ocz. opuścić, 19 
słup, w następne 19 ocz., 5 ra
zy naprzemian 2 pow. ocz., 1 
słup, w najbliższy słup., 2 ocz. 
pow., 2 ocz. opuścić, 4 słup, 
w następne 4 ocz. Powtarzać 
ciągle kolej 1 do lż i otoczyć 
koronką w dolnym brzegu na 
wzdłuż dwoma kolejami. Ko
lej 1: * 1 ścis. ocz. w 1 z 5 o. 
pow. 2 kolei 1 założenia, 4 ra
zy naprzemian: 5 pow. ocz., 1 
ścis. ocz. w brzeżne ocz. nastę
pnej kolei, 5 pow. ocz., 2 ścis. 
ocz., a między niemi 5 pow. o. 
w 1 i 3 żyłkę potrójnego słup, 
u zęba koronki, 5 razy naprze
mian 5 pow. ocz., 1 ścis. ocz. 
w rzędzie ocz. następnej kolei. 
Następnie powtórzyć od * 2 o. 
pow. Kolej 2: * 1 ścis. ocz.

w najbliższe 5 pow. ocz., f 1 pow. ocz., 4 słup, po 
każdem z nich 1 pikot (to jest: 5 pow. ocz. i 1 ocz. 
ścis. w pierwsze z tychże) w następne 5 pow. ocz.
1 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w najbliższe z 5 pow. ocz. 
od f 4 razy powtórzyć. Przy drugiem powtórze
niu wykonać zamiast 4, 6 słu., a po każdym z nich 
po jednym pik. Następnie 2 pow. ocz., od * po
wtórzyć. Na kwadrat ryciny 18 zrobić założenie 
z 93 ocz. tam i napowrót. Wzór kwadratu jest 
tak wyraźny, że nie opisujemy go.

Koronka szydełkową robotą
Rycina Nr 16 w BIu. Nr 47.

Koronka złożona 
z gwiazdek pojedyn
czych, połączonych ze 
sobą w miejscu pustem 
co każde 4 gwiazdki, 
stosownem wykończe
niem podług ryciny. 
Rozpocząć gwiazdkę 
od założenia 8 pow. o. 
w okrąg połączonych
1 ścis. ocz. Kolej 1: 
5 pow. ocz., 7 słup., 2 
pow. ocz. po każdym 
słup., w najbliższe 7 o.
2 pow. ocz., 1 ści. ocz. 
w 3 z pierwszych 5 o. 
pow. Kolej 2: 4 pow. 
ocz., 3 podw. słup, w 2 
najbliższe pow. ocz., 7 
razy naprzemian: 1 o. 
pow., 4 podw. słu. w 2 
następne pow. ocz., 1 
pow. ocz., 1 ścis. łańc. 
ocz. w 4 z pierwszych 
4 pow. ocz. tejże kolei. 
Kolej 3: 5 pow. ocz.,
3 podw. słup., których 
górne żyłki przerobić 
razem przez najbliższe
3 ocz., 7 pow. ocz., 1 
ścis. ocz. w następne 
pow. ocz., * 7 pow. o.,
4 podw. słup., których 
górne żyłki przerobić 
razem w najbliższe 4 
podw. słup., 7 pow. o., 
1 ścis. ocz. w następne 
pow. ocz. Od * 6 ra
zy powtórzyć, 7 pow. 
ocz. i 1 ścis. ocz. w 5 
z pierwszych 5 pow. o. 
tejże kolej, na której 
kończy się gwiazdka. 
Na połączenie gwia
zdek należy ostatnie

M
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Nr 4 Teczka na gazety haftowana

z 7 pow. ocz. 6 zęba, połączyć z drugiem z osta
tnich 7 pow. ocz. drugiego zęba, a 2 ocz. z osta
tnich 7 pow. ocz. 6 zęba, z przedostatniem z pier
wszych 7 pow. oczek drugiego zęba poprzedniej 
gwiazdki. Przy wykonaniu drugiego rzędu gwia
zdek, połączyć oprócz tego z pierwszym rzędem 
gwiazdek odpowiednie ocz. ostatniego zęba, ż ta- 
kiemiż samemi ocz. czwartego zęba pierwszego 
rzędu gwiazdek. Wykonać na każdą łączącą fi
gurę 4 odpowiednie gwiazdki, 6 pow. ocz., * 1 śc. 
ocz. w szpic zakończający najbliższy ząb, 5 pow. 
ocz. przyczepić do jednego z 6 pow. ocz., 5 pow. 
ocz., od * 3 razy powtórzyć. Na zakończenie 5 
pow. ocz., 1 pow. ocz. Nitkę zamocować i obciąć. 
Dolny brzeg koronki łączyć w, następujący spo
sób. Kolej 1: * 1 ścis. ocz. w 3 z pierwszych 7 
pow. ocz. 3 zęba najbliższej gwiazdki, 7 pow. ocz. 
1 ścis. ocz. w następne 3 ocz. z ostatnich 7 pow. 
ocz. tegoż zęba, f 7 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w 3 z 7

Nr 7. Deseń na poduszkę do ryc. 15. Wielkość naturalna.

następnych pow. ocz., 7 pow. ocz., i ścis. ocz. w 3 
następujące z 7 najbliższych pow. ocz., od f po
wtórzyć. Następnie 5 pow. ocz., od * powtórzyć. 
Kolej 2: * 1 ścis. ocz. w najbliższe 7 pow. ocz., 
5 pow. ocz., 4 słup, przedzielone 3 pik. (to jest: 4 
pow. ocz. i 1 ścis. ocz. w ocz. znajdujące się przed 
4 pow. ocz.) w środkowe z następnych 7 pow. ocz. 
2 razy naprzemian: 2 pow. ocz., 4 słup, przedzie
lone 3 pik., w środek
najbliższych 7 pow. o.
Następnie 5 pow. ocz.,
1 ścis. ocz. w następne 
7 pow. ocz., 4 pow. o., 
od * powtórzyć. Ko
lej 3 jak 1 po drugiej 
stronie roboty. Kolej 4:
* 1 ści. ocz. w najbliż.
7 pow. o., 12 pow. o., 1 
sł. w najbl. 7 pow. o. 6 
pow. ocz., 1 ścis. ocz. 
w najbli.7 pow. o., 6 o. 
pow. 1 słup, w nastę
pną 7 pow. ocz., 12 o. 
pow., 1 ści. ocz. w na
stępne 7 pow. ocz., 4 
pow. ocz., od * powtó
rzyć. Po każdem po
wtórzeniu 5 oczko z 12 
pierwszych pow. ocz., 
oraz 8 z ostatnich 12
pow. *ocz. z poprze- Nr 6. Kamasz dla dzieci
dnim deseniem połą- od 2 do 3 lat szydełkową
czyć. Kolej 5 ciągle robotą,
naprzemian: 1 słup, 
w następne ocz., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić.

Okrycie z wełnianego materyału w deseń 
i futra.

Rycina Nr 1.

Okrycie z bronzowego materyału w deseń, 
z fałdami z tyłu i z wolno spadającemi dołmano- 
wemi rękawami, podszytemi bronzowym atłasem 
i ciemno-popielatem futrem. Okrycie to ozdobio
ne futrem i pasmanteryą z grubych wełnianych 

sznurów, oraz grelot- 
karni podług ryciny. 
Do zapinania służą 
haftki, a wstążki dla 
uwydatnienia wcięcia, 
przyszyte pod spodem 
w talii.

Podstawka do gazet 
z haftem nakładanym 

czyli aplikacyą.

Rycina Nr 4.

Stalużki złocone, 
78 centim. wysokie, 
z trzciny i łyczka, spo
dnia część podszyta 
fałdowanym pluszem, 
ciemno-pąsowego i oli
wkowego koloru, zaś 
przednia część tylko 
ciemno-pąsowym plu
szem i ożdobiona apli
kacyą. Haft wykonać 
na bai koloru oliwko
wego, ciemno-pąso
wym, bronzowym i oli
wkowym jedwabiem, 
oraz złotą nitką; tło 
stosownie do 'deseniu 
powycinać i podłożyć 
jasno-oliwkowego ko
loru atłasem. Oprócz 
tego ubrać kokardami 
ze wstążki atłasowej, 
na sześć centimetrów 
szerokości, jak wska- 
zuje rycina.
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Nr 8. Suknia wizytowa z atła
su i mory, Plecy.

(Do r. 9 w BI Nr 47).

Nr 9. Suknia z wełnianego ma
teryału.

Kamasz dla dzieci z trykotowego ma
teryału.

Rycina Nr 5 Krój odwr. str. tabl. Nr X, tig. 65 67.

Kamasz z trykotowego materyału, kolo
ru duńskiej rękawiczki, składa się z 3 ze
szytych części wystębnowanych tak z gór
nego, j a k
i z dolnego 
brzegu. Ukro
ić podług fig.
<55 do 67 po 
jednej części, 
połączyć- ta
kowe podług 
liczb i w miej
scu oznaczo- 
nem gwiazd
ką, przyszyć 
po lewej stro
nie elastykę 
7 cent, długą, 
a 2 i pół cent, 
szeroką, wy
konać dziurki 
i przyszyć gu
ziki podług 
ryciny.

Suknia z ma
teryału weł

nianego.
Rycina Nr 9.

Nr 10. Okrycie z materyału weł-
Spódnica nianeS'° ' ^utra' Plecy- (Do ryc 3). 

212 cent, ob
wodu w dole mająca, oto
czona tamże plisowaną 
falbanką, 7 cent, szero
ką, oraz falbanką 300 
metrów długości mającą, 
ułożoną w fałdy i ozdo
bioną u dołu pasami, 17 
cent, szerokiemi, z tka- • -
niny w deseń, tegoż sa
mego koloru co suknia.
Upięcie stanowią fałdy, 
częścią z gładkiej, czę
ścią z tkanej wełny, po
dług ryciny. Stanik ma 
fałdę z tyłu, z przodu 
ozdobiony napierśni
kiem z surah koloru mo
dnego. Rękawy bufiasto 
ułożone, zakończone wy
łożeniem z aksamitu i ta- 
kiż sam kołnierzyk sto
jący.

Suknia z wełnianego 
materyału.
Rycina Nr 13

Ubranie stanowi wy
soka falbana z branżo
wej wełny, haftowana 
jaśniejszym odcieniem je
dwabiu i perełkami. Bo
ki zdobią dwa śpiczaste 
zęby z gładkiej wełny, 
ułożone w fałdy, jak ry
cina wskazuje i krzyżu
jące się z sobą na przo- 
dzie. Upięcie bufiaste 
z tyłu. Staniczek kró
tki układany w fałdy, 
przybrany jest również 
haftowaną falbanką.

Suknia z gładkiego 
i w kratę wełnianego 

materyału.
Rycina Nr 14.

Spódnica 220 centim. 
obwodu w dole mająca, 
pokryta tamże falbana

Nr 12. Taśma haftowana d.o ubrań. *|2 wielkośei naturalnej

Nr 13. Suknia z wtłEiant go nateryaln. Nr 14. Suknia z gładkiego i w kratkę materyału,

z ciemno-popielatego materyału wełnianego, 
80 cent, szeroką, a 500 cent, długa. Z le
wej strony ułożona w głębokie kontrafałdy, 
a przyozdobiona wyłogiem, podług ryciny, 
z wełny czarnej z białem, w szeroką uko
śną kratę. Prawy bok drobno plisowany 
i zakończony krótkim fartuszkiem. .Tiuni- 
ka z tyłu od strony prawej spada gładko, 
po lewej zaś stronie w odpowiednie fałdy 

zebrana Sta
niczek ubra
ny podług ry
ciny materya- 
łem wełnia
nym w kratę 
i takiż sam 
stojący koł
nierzyk.

Nr 11. Suknia wizytowa z je
dwabnego repsu i pluszu. 

Plecy. (Do ryc. 10 w BI. Nr 47

Poduszka na 
szeslong.

Rycina Nr 15 i 7

Poduszka 
wypchana 80 
centim. długo, 
a 48 cent, sze
roko, pokryta 
z wierzchniej 
strony baty
stem koloru 
kremowego, 
haftowanym 
rozmaitego 

koloru flloze- 
lą. Odwrotna 
strona pokry

ta tylko batystem, po 
bokach ubrana bufami 
z ciemno-pąsowego atła
su. Haft wykonać na 
batyście pokrytym kan
wą, podług ryc. 7, filoze- 
lą rozdzieloną na dwoje 
w dwóch cieniach: oliw
kowym i palonej cegły, 
oraz bronzowym jedwa
biem. Figury większych 
kwadratów wykonać ko
lorem oliwkowym i bron
zowym jedwabiem, mniej
szych zaś oliwkowym. 
Po długo watę figury je
dwabiami koloru palonej 
cegły. Rzędy przedzie
lające kwadraty jaśniej
szym kolorem palonej 
cegły, krzyżujące się zaś 
rzędy takimże ciemniej
szym kolorem. Rzędy 
proste tak górne jak dol
ne kolorem oliwkowym, 
wszystkie inne figury 
jedwabiem bronzowym. 
Po wykończeniu haftu 
powyciągać nitki kanwy, 
obrębić na około obydwie 
części i ubrać poduszkę 
podług wzoru.

Poduszka do oparcia 
nóg haftowana ściegiem 
Janiny, atłaskiem, ry

biej łuszczki i supeł
kowym.

Rycina Nr 16 Deseń pierw 
str tabl. Nr V, fig. 37.

Poduszka zaokrąglo
na 30 cent, długa, pokry
ta haftem, oraz pluszem 
koloru palonej cegły 
i oliwkowym. Brzeg ua 
6 cent, wysoki, pokryty 
oliwkowym pluszem, 
i ozdobiony pasmanteryą 
z bombelków włóczko
wych, w kilku cieniach 
palonej cegły. Odwrót-
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ra strona podnóżka pokryta czarnym 
suknem, a połączenie z pluszem pokry
wa czarny [sznur. Część haftowaną 
wykonać następującym sposobem: prze
nieść deseń fig. 37 na tło, z jasno-oliw- 
kowego kolom bai, wykonać haft bron- 
zową, palonej cegły i oliwkową włócz
ką hamburgską, ściegiem „Janiny“, 
atłaskiem i rybiej łuszczki, kwiaty 
otoczyć złotym sznurkiem, liście oliw
kową sznelą i przyozdobić takowe ście
giem J supełkowym, oraz ściegiem wę
gierskim , ciemno-pąsową sznelką 
w dwóch cieniach. W górnym rzędzie 
haftu przyszyć złoty sznureczek i oto
czyć go podwójną nitką włóczki kolo
ru palonej cegły, co utworzy przedział 
mniej więcej pół cent, szeroki. Baję 
stanowiącą tło powycinać, stosownie 
do deseniu i podłożyć w miejscu bai, 
pluszem oliwkowego koloru przymocować do po
duszki, której wolną stronę pokryć ułożonym 
w fałdy pluszem koloru palonej cegły, około 14 c. 
szeroko, a 27 cent, długo. Nakoniec otoczyć wy
żej wymienioną frendzlą z bombelkami, jak wska
zuje rycina.

Worek do nóg haftem apfikacyi.
Rycina Nr 17.

Worek futrzany 33 cent, wysoki, a 30 cent, 
szeroki, zaokrąglony, pokryty z wierzchu czar
nym pluszem ozdobionym haftem aplikacyi. Brzeg 
stanowi ukos pluszowy, 6 cent, szeroki z boków, 
a 3 cent, na środku. Spodnia część podszyta su
knem. Dla dopełnienia całości umocować skó-

Nr 16. Poduszka do oparcia nóg-. 
Deseń pierw, str. tabl. Nr V, fig- 37.

Tablica krojów dołączoną by
ła do N-ru 46.

rzanną rączkę pokrytą czarnym 
jedwabiem i obszyć futrem,

Berecik ’dla chłopczyka od 2 
do 4 lat.

Ryc'na Nr 18.

Formę z petynety podszytą 
bawełnianym atłasem, otoczyć

ĄoaBoaeHO IpjHBypojo. BapmaBa, 18 Hoaópa 1887 r.
Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieócie Nr Bj

Nr 19.Nr 18. Berecik dla chłopczyka od 2 
do 4 lat. Nr 21. Kapelusik dla dziewczynki od 2 

do 4 lat.

Nr 15. Poduszka na~„chaiS8-loDgue“. (Do ryc. 7)

bronzowym aksamitem skrajanym ukośnie podług 
nitki, 61 cent, długim, 8 cent, szerokim, spoić na 
środku podług ryciny, tak, ażeby jedna poprze
czna linia zachodziła na drugą. Na główkę ukroić 
z grubego włochatego materyału okrągłą część, 
34 centim. średnicy mającą, lekko podwatować, 
zmarszczyć w około i ułożywszy w stosowne fal- 
dy^ połączyć z przednią częścią. Na przodzie, 
w środku umocować biały jedwabny pomponik 
i takiż sznur biały z bronzowym.

Kapelusik dla dziewczynki od 6 do 8 lat.
Rycina Nr 19.

Kapelusz z czerwonego filcu, z nizką główką 
i rondkiem, mającem z przodu 4|, z prawej stro

ny 6, z lewej 9, a z przodu 10£ 
cent, szerokości. Wewnątrz ron- 
dko podszyte gładko kaszmirem 
koloru ceglastego. Wstążka pą
sowa repsowa, 6| cent, szeroka, 
z brzegiem atłasowym, ułożona 
podług ryciny w pukle i końce, 
podtrzymuje z tyłu zgięcie rond- 
ka.

Kapelusz dla panienki od 10 do 12 lat.
Rycina Nr 20

Kapelusz z czarnego filcu, z głów
ką 10 cent, wysoką i rondkiem mają
cym 5| cent, z tyłu, 6| cent, z prawej 
strony, 6 cent, z lewej, a 7 cent, z przo
du. Koudko podszyte gładko czarnym 
kaszmirem i objęte repsową wstążką. 
Wstążka z pikotami koloru kremowe
go, 8 cent, szeroka, zdobi kapelusz po
dług ryciny.

Kapelusik dla dziewczynki od 2 do 
4 lat.

Ryeina Nr 21.

Główka tego kapelusza zrobiona jest na pod
stawie z grubego tiulu, pokryta ułożoną w fałdy 
fianelką koloru kremowego w deseń dziurkowany. 
Główka ta łączy się z przodu z wysoko podnie- 
sionem rondkiem, na które ukroić z atłasu kre
mowego ukos podług nitki, blisko 150 cent, długi 
a 11 cent, szeroki. Przyszyć wzdłuż brzegu na 
3 cent, szeroko i wzdłuż drugiego brzegu od środ
ka, aż do końca na 4| cent, szeroko pokryć uko
sem z flaneli w ten sposób, ażeby brzeg wyciska
ny w ząbki tej ostatniej przechodził atłas. Prze
ciągnąć 5 razy drucikiem w równej odległości. 
Stosownym wygięciem drucików utworzyć z przo
du kaskadę z fałd podniesionych do góry i ułożo
nych jak wskazuje rycina. Tylną część obszyć 
falbanką flanelową wyciskaną w ząbki. Połącze
nie główki z rondkiem otoczyć kremową wstążką

Nr 17. Worek do nóg haftowany.

atłasową z pikotami i jednocześnie 
przeciągnąć takową dla utworzenia 
szarfek do wiązania. Przód kapelu
sika ubrać kokardką z tejże wstążki 
i paskiem ukośnym flanelowym, wyci
skanym w ząbki i ułożonym w fałdki.

OToiad. na 3STied.zielę.
1. ’Rosół z jarzynkami.
2. Polędwica z makaronem.
3. Kapusta faszerowana baraniną.
4. Indyczka z kompotem z jabłek.
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